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W obliczu wielkich i odpowiedzialnych zadań
Krajowy zjazd aktywu PGR

3 roku Planu W 5 rocznirtf śmierci 

gen. Karola Świerczewskiego

tu obecności Prezydenta RP Bolesława Bieruta
15 1 26 b.m. w sali Rady Państwa obradował krajowy zjazd aktywu 

Państwowych Gospodarstw Rolnych, w którym wzięli udział dyrektorzy i 
kierownicy poszczególnych działów produkcji okręgów PGR, sekretarze or­
ganizacji partyjnych w PGR, agronomowie, zootechnicy i mechanicy 
Zespołowi, kierown czkl ferm drobiarskich, przodujący kierownicy gospo­
darstw, brygadziści, traktorzyści, oborowi, chlewmistrze, księgowi, oraz 
działacie związkowi i młodzieżowi z wielu zespołów i gospodarstw.

Na obrady przybył manifestacyjnie witany przez zebranych Prezydent 
RP Bolesław Bierut vi tówarzystwie premiera J. Cyrankiewicza.

Na zjeżdzie byli obecni: wicepre- 
m er Al. Zawadzki, wicepremier i mi­
nister PGR — H. Chełchowski, czło­
nek Biura Politycznego KC PZPR — 
J Berman, sekretarze KC PZPR: R. 
Zambrowski i Z. Nowak, wiceprezes 
NKW ZSL 
wodniczący 
kierownik 
PZPR — E 
niczący Zw. 
J. Dechnik.

W czasie dwudniowych obrad toczy­
ła się dyskusja nad referatem wice­
premiera Chełchowskiego, który jed­
nocześnie przewodniczył obradom, o- 
raz nad referatem kierownika Wydz. 
Rolnego KC PZPR — Pszczółkow- 
akiego.

Pierwszy referat poświęcony był 
szczegółowej analizie dotychczasowej 
pracy PGR — zarówno osiągnięć jak 
1 niedomagać, braków i błędów oraz 
zadaniom, jakie stoją przed gospodar­
stwami państwowymi w trzecim roku 
Planu 6-letniego.

W drugim referacie kierownik 
Wyda. Rolnego KC PZPR — Pszczół 
kowski omówił zadania organizacji 
partyjnych i związkowych w mobi­
lizowaniu załóg PGR do lepszej i 
wydajniejszej pracy nad rozwojem 
produkcji, do wzmacniania socjali­
stycznej dyscypliny pracy, do sta­

— W. Baranowski, prze- 
CRZZ — W Kłosiewicz, 
Wydziału Rolnego KC 
Pszczółkowski, przewod- 
Zaw. Prac. Rolnictwa —

łego poprawiania warunków byto­
wych robotników, aby PGR były w 
pełni wzorowymi gospodarstwami 
socjalistycznymi, promieniującymi 
na spółdzielnie produkcyjne i indy­
widualne gospodarstwa chłopskie 
przykładem wysokiej kultury rol­
nej i postępu technicznego.
Zabierający głos w dyskusji pra­

cownicy PGR wymienili dotychczaso­
we doświadczenia w pracy produk­
cyjnej, politycznej i związkowej. Wie­
lu mówców przedstawiło całokształt 
pracy w poszczególnych gospodar­
stwach i zespołach. Podkreślali oni 
sukcesy i wskazywali na liczne je­
szcze braki i błędy w pracy wielu 
PGR. Analiza osiągnięć i błędów 
wykazała, jak duże rezerwy produk­
cyjne tkwią jeszcze w PGR, jak 
wielkie 6ą możliwości dalszego szyb­
kiego zwiększania urodzajności ziemi 
i rozwijania hodowli. Toteż — jak wie 
lokrotnie podkreślano — zadania, ja­
kie w r.b. mają zrealizować PGR 
— choć wysokie i trudne, są jednak w 
pełni realne.
Aby wykonać 
tegoroczne zadania

Nawiązując do referatów, pracow­
nicy PGR omówili, co należy przedsię­
wziąć, aby tegoroczne zadania zostały

wykonane. Stwierdzono, że przede 
wszystkim należy podnieść na wyższy 
poziom pracę kierownictw zespołów i 
poszczególnych gospodarstw, dopilno­
wać, aby plan produkcyjny znała każ­
da brygada i każdy robotnik w bryga­
dzie, a jednocześnie wzmocnić kon­
trolę wykonywania planów. Mocno 
podkreślano konieczność wzmocnienia 
masowej pracy politycznej wśród ro­
botników rolnych, stosowania w pełni 
przepisów umowy zbiorowej i zwięk­
szenia troski kierownictwa PGR o 
sprawy bytowe robotników. Jako bar­
dzo ważne wysunięto również sprawy 
uruchomienia wszystkich rezerw, ja­
kie istnieją w gospodarstwach, lepsze­
go wykorzystywania maszyn oraz sto­
sowania doświadczeń przodujących ze­
społów i gospodarstw i podciągnięcia 
do ich poziomu słabszych PGR-ów.

Wszyscy przemawiający w dysku­
sji pracownicy PGR stwierdzili, że 
w wykonaniu wielkich i 
dzialnych tegorocznych 
PGR-ów — zwiększenia 
i dostaw towarowych dla
— decydującą rolę odgrywa czyn 
produkcyjny. Jaki w przededniu 
kampanii wiosennej podejmują dla 
uczczenia 60 rocznicy urodzin Pre­
zydenta Bieruta całe załogi gospo-

odpowie- 
zadań 

produkcji 
Państwa

i darstw, brygady 1 poszczególni 
botnicy.
W prostych słowach pracownicy PGR 

składali obecnemu na naradzie Prezy­
dentowi Bierutowi meldunki o zobo­
wiązaniach i gorąco zapewniali Go, że 
zobowiązania te zwycięsko wykonają. 
Delegacja robotników PGR okręgu Po- 
znań-Wschód wręczyła Prezydentowi o- 
zdobną księgę, zawieraiącą zobowiąza­
nia robotników, wartości ponad 7.396 
tys. zt.

Dyskusję podsumował wicepremier 
i minister PGR — Cheichowski, który 
podkreślił znaczenie krytyki i samokry 
tyki w przezwyciężaniu trudności i u- 
suwaniu braków ' błędów, w pracy nad 
•dalszym rozwijaniem gospodarki 
PGR.

Odznaczeni 
przodouinicjj pracy

Uroczystym momentem ' zjazdu było 
udekorowanie przez Prezydenta RP 7 
wybitnych przodowników pracy za wy­
sokie osiągnięcia produkcyjne.

Z rąk Prezydenta Bieruta Złote Krzy 
że Zasługi otrzymali: Stanisław Wiza 
— brygadier owczarni PGR Mrozowo 
w okręgu bydgoskim, który uzyskał wy 
soki procent wykotów od 500 owiec
'Dokończenie na sir 2)

H/a 2 dni przed terminem 
zespoły Słupeckiego i Szumskiego 

realizują zobowiązania na MDM

28 min. zł. więcej na cele socjalno - kulturalne
Poprawki Komisji Sejmowej do ustawy budżetowej

26 bm odbyło się posiedzenie aej- 
znowej Komisji Planu 
go i Budżetu.

K omisja postanowiła 
Sejmu z wnioskiem o 
projektu ustawy o narodowym pla­
nie gospodarczym z poprawkami, 
uchwalonymi na posiedzeniu Komi­
aji 20 bm.

W związku ze zgłoszeniem w toku 
posiedzeń szeregu poprawek do u- 
atawy budżetowej poszczególne wnio 
ski zostały szczegółowo rozpatrzone 
1 zbadane, a w wyniku analizy po­
trzeb Komisja postanowiła wystąpić 
do Sejmu o uchwalenie ustawy, 
zwiększając wydatki w stosunku do 
projektu rządowego o 28.059.788 zł. 
na cele socjalno-kulturalne, a mia­
nowicie: na szkolnictwo zawodowe

Gospodarcze-

wystąpi^ do 
uchwalenie

— o 600 tys. zł., na szkolnictwo wyż 
sze i naukę — o 9.775 tys. zł., na 
kulturę i sztukę — o 5.684 tys. zł., 
na zdrowie i kulturę fizyczną — o 
12 mil. zł.

Komisja rozpatrzyła ponadto ®pra 
wozdanie posła A. Krygiera (PZPR) 
o zamknięciu rachunków państwo­
wych za okres od 1 stycznia do 31 
grudnia 1949 r., postanawiając wy­
stąpić z wnioskiem do Sejmu o u- 
chwalenie dla Rządu absolutorium. I

Wśród blisko dwutysięcznej 
rzeszy robotników Marszałkow­
skiej Dzielnicy Mieszkaniowej, 
którzy podjęli zobowiązania pro­
dukcyjne dla uczczenia urodzin 
Prezydenta Bolesława Bieruta I 
święta 1 Maja, niektórzy już za­
kończyli wykonywanie swego 
czynu, inni zbliżają się do koń­
ca.

Jednym z bardziej wartościo­
wych i poważniejszych zobowią­
zań był czyn dwóch zespołów 
murarskich — EDWARDA SŁU­
PECKIEGO i STANISŁAWA 
SZUMSKIEGO z bloków 18 i 19, 
wznoszonych przy ul. Nowowiej­
skiej. W ciągu sześciu dni trwa­
ła zacięta rywalizacja o najlep­
szy ilościowo i jakościowo wy­
nik. Oba zespoły pracowały na

jednakowych, bliźniaczych odcin­
kach robót, 
było obliczyć wyniki. Zespoły w 
składzie: EDWARD SŁUPECKI
z podręcznym TADEUSZEM PA­
WLAKIEM i STANISŁAW 
SZUMSKI z podręcznym JOZE­
FEM GRĘDZIKIEM — osiągnęły 
jednakową wydajność 307 pro­
cent 
dwa 
czyć 
nich

Po 
współzawodnictwa oba 
przygotowują się do dalszej ry­
walizacji. Zespół EDWARDA 
SŁUPECKIEGO postanowił dla 
uczczenia 60 rocznicy urodzin 
Prezydenta podwyższyć swoje 
zobowiązanie, (dar.)

by łatwiej można

normy, co pozwoliło na 
dni przed terminem zakoń- 
budowę wznoszonej przez 
części bloku.

tym pierwszym etapie 
zespoły

i

28 marca br. mija 5 rocznica boha­
terskiej śmierci gen. Karola Świer­
czewskiego — płomiennego rewolu­
cjonisty, wielkiego syna ludu pol­
skiego. W wielu miastach i zakła­
dach pracy odbywają się uroczystoś­
ci poświęcone uczczeniu pamięci go­
rącego patrioty i internacjonalisty — 
gen „Waltera".

W Domu Kultury w Rzeszowie 
była się uroczystość poświęcona 
mięci gen. Swierć? ewskiego.

Referat obrazujący drogę walki gen. 
Świerczewskiego, o „naszą i waszą 
wolność" wygłosił przewodniczący 
ZW ZMP Kotarba.

Owacyjnie1 przyjęto weiśtóe na sa- 
lę patroli młodzieżowych, które prze­
były trasę ostatniej, drogi -generała 
Waltera. Młodzież uczestnicząca w 
patrolach podjęła w 5 rocznicę śmier­
ci gen. Świerczewskiego liczne zo­
bowiązania, które z jednego tylko

od- 
pa-

Realizując zobowiązania dla uczczen a 60 rocznicy urodzin Prezydenta Beruta

pow. łańcuckiego przyniosą ponad 26 
tys. zł oszczędności.

Prze-d tablicą pamiątkową domu, 
gdzie gen. Świerczewski organizował 
w 1944 r. 10 dywizję' WP, zaciągnęła 
straż wartę honorową.

Załoga Zakł. Mechanicznych im. 
Gen. Karola Świerczewskiego w El­
blągu zaciągnęła „Warty Pokoju''. 
M. in. młodzieżowy zespół ob. Gajli 
zaciągając „Wartę Pokoju" skróci 
czas ohróbki niektórych elementów 
l 2.300 na 800 roboczogodzin. Liczne 
zobowiązania podjęli także indywi­
dualni- robotnicy m. in. Szwec j La­
zar ewicz.

Zakł. Gen.. Kaw Swier- 
Jeżewskiego w . Warszawie robotnicy 
postanowili zaciągnąć w dniach 27 
i 28 ,bm. „Warty Pokoju", podczas 
których zobowiązali się podnieść wy­
dajność pracy. M. in. tokarz R. Bień­
kowski postanowił w okresie „War­
ty" podnieść wydajność pracy o 30 
proc. Za jego -przykładem poszli 
liczni- robotnicy. ■

Nowoczesna fabryka siewników
w Brzegu nad Odrą

W Brzegu nad Odrą, na terenach 
zniszczonej w czasie działań wojen­
nych Fabryki Kotłów 1 Maszyn Pa­
rowych, po ws ta je nowoczesna fa­
bryka siewników Produkować ona 
będzie talerzowe siewniki nawozowe 
i siewnikl do traw oparte na radzie 
ckiej dokumentacji technicznej.

Fabryka, po jej całkowitym uru­
chomieniu, produkować będzie trzy 
razy więcej siewników niż obecnie 
produkuje cały nasz przemysł. Pierw 
sze siewniki opuszczą fabrykę jesz­
cze w końcu br., a ’ ..___ ,,
produkcja rozpocznie się w 1953 r. i

W końcu II kwartału ruszy pierw | cały przemysł farmaceutyczny, było 
•zy dział produkcyjny fabryki 
odlewnia.

10 kopalń węgla — »Rokita« —FSO—przemysł farmaceutyczny — stalownia huty »?okó;«
zwycięsko wykonały plany kwartalne

Załogi licznych zakładów pracy meldują o wielkim wpływie reali­
zacji zobowiązań, podjętych dla ucz czenia 60 rocznicy urodzin Prezydenta 
Bolesława Bieruta, na szybsze wykon ywanie planów produkcyjnych w I 
kwartale br.

Zakłady podległe Centralnemu Za­
rządowi Przemysłu Farmaceutyczne­
go zameldowały o zrealizowaniu pla- 

I nu produkcji 
' na I kwartał 
minem.

( Poważnym

pod względem wartości 
br. na 8 dni przed ter-

czynnikiem, który zde- 
wielkoseryjna j cydował o przedterminowym wyko­

naniu zadań I kwartału br przez

systematyczne przekraczanie przez 
poszczególne zakłady miesięcznych

Wiernie stać będziemy na straży praw nowej Konstytucji
Uczestnicy zetran dyskusyjnych piszą do Prezydenta R. P

Do Prezydenta RP Bolesława Bie­
ruta napływają codziennie setki de- 
peez z.wyrazami wdzięczności i u- 
znanla \dla prac Komiaji Konstytu­
cyjnej, której przewodniczy.

Zgromadzeni w gmachu Opery 
Wrocławskiej na zebraniu dyskusyj­
nym nad projektem Konstytucji 
przedstawiciele społeczeństwa woj. 
wrocławskiego piszą m. in.:

„Przesyłamy Ci, Obywatelu Prezy­
dencie, gorące pozdrowienia i podzię­
kowania dla całej Komisji Konsty­
tucyjnej za trud włożony przy opra­
cowaniu projektu Konstytucji.

Przyrzekamy Ci. Obywatelu Prezy­
dencie, te ze wszystkich sił będziemy I 
walczyć o pokój 1 socjalizm. Przy i 
nękamy Ci. że nie pożałujemy wy 
• łków, by Ojczyzna nasza 6tała się 
leszcza potężniejsza i bogatsza, by 
kwitła i rozwijała się. Świadomość.! 
** budujemy dla siebie w wolnej I 
Q’Czyżnte, pomoże nam w niełatwej, i 

pięknej, bo budującej pokój [ 
‘ •ocializm. walce".

••Pragniemy przekazać Cl, Obywa- 
•kł Prezydencie, wyrazy najgoręt- 
•żych serdecznvch podziękowań za 

wielki historyczny akt jakim 
jest projekt Konstytucji Polskiej Rze- •

■
czypoepolitej Ludowej — piszą w 
imieniu mieszkańców gm. Biestrzy- 
kowice, pow. Namysłów członkowie 
GRN, zebrani na uroczystej sesji. 
Przyrzekamy Ci, że stać będziemy 
wiernie na straży praw nowej Kon­
stytucji, będącej wyrazem zdobyczy 
i osiągnięć ludu polskiego. Projekt 
Konstytucji będziemy nieść do każ­
dej chaty naszej wsi, do każdego 
chłopa mało i średniorolnego, do mło­
dzieży szkolnej i do matek by każdy 
obywatel w gminie przyswoił w swym 
sercu treść projektu Konstytucji — 
wielkiej księgi praw polskiego ludu 
pracującego".

„Z ogromną radością — piszą w 
swym liście kierownicy 1 nauczyciele 
szkół podstawowych pow. milickie- 
go — witamy postanowienia projek­
tu Konstytucji, dotyczące rozwoju 
kultury i oświaty w naszym kraju. 
Wielka karta zdobyczy ludu polskie­
go stanie się dla nas, nauczycieli, dro­
gowskazem do wychowania naszej 
młodzieży w duchu proletariackiego 
internacjonalizmu poprzez rozwijanie 
w niej miłości i przyjaźni do naro­
dów pokój i wolność miłujących, sku­
piających się wokół potężnego Zw. 
Radzieckiego, kierowniczej 6iły w 
walce o pokój 1 postęp".

planów produkcji, dzięki realiżacji 
zobowiązań podejmowanych dla ucz­
czenia 10 rocznicy powstania PPR 
oraz dla uczczenia 60 rocznicy uro­
dzin Prezydenta Bieruta i Święta 
1 Maja.

Najlepsze wyniki produkcyjne w I 
kwartale br. osiągnęła załoga Sta­
rogardzkich Zakładów Farmaceutycz­
nych.

Charakterystyczną cechą I kwar­
tału br. w przemyśle farmaceutycz­
nym jest znaczna poprawa w wyko­
naniu planów pod względem asor­
tymentu, chociaż niektóre zakłady w 
dalszym ciągu nie osiągają planowej 
produkcji asortymentowej.

Przedterminowe wykonanie pla­
nu kwartalnego j dalsza realizacja 
zobowiązań pozwoli zakładom 
przemysłu farmaceutycznego wyko­
nać do końca bm. ponadplanową 
produkcję leków, wartości ok. 7 
milionów zl.
26 bm. o godz. 13 załoga Fabryki 

Samochodów Osobowych na Żeraniu 
wykonała kwartalny plan montażu 
wozów M-20 „Warszawa". Sukces 
ten jest przede wszystkim wynikiem 
zwiększenia wydajności pracy przez 
załogę, która w styczniu przekroczy­
ła plan o 11 proc, a w lutym o 10 
proc.

25 bm. stalownia huty „Pokój" 
pierwsza w przemyśle hutniczym 
wykonała przedterminowo pian 
kwartalny. Systematyczne przekra­
czanie planów dziennych pozwoli­
ło załodze już w styczniu wyko­
nać plan miesięczny w 107,9 proc. 
Dzięki zobowiązaniom podjętym 
przez załogę stalowni dla uczczenia 
60 rocznicy urodzin Prezydenta 
Bieruta i Święta robotniczego, śred­
nie wykonanie planów ddennych 
wzrosło w bm. do 110.3 proc. W ten 
sposób Już w ciągu pierwszych 
dwóch dekad załoga stalowni prze­
kroczyła podjęte na ten miesiąc 
zobowiązania.

Osiągnięcia swe zawdzięczają sta- 
lownicy przyspieszonym i szybkościo­
wym wytopom. Na pierwsze miejsce 
wśród wytapiaczy wysunął się F. 
Marek, który wykonał 10 skróconych 
wytopów.

W wyniku pomyślnej realizacji zo­
bowiązań dla uczczenia 60 rocznicy 
urodzin Prezydenta Bolesława Bieru­
ta i Święta 1 Maja załogi kopalń „Ja­
worzno", „Boże Dary", „Paweł" i 
„Walenty - Wawel" zameldowały 26 
b.m. o całkowitym wykonaniu plan- 
nów wydobycia za I kwartał b.r.

Łącznie z kopalniami, które o wy­
konaniu planów kwartalnych donio­
sły poprzednio — już 10 KOPALŃ 
ZREALIZOWAŁO ZWYCIĘSKO ZA 
DANIA I KWARTAŁU TRZECIE­
GO ROKU PLANU 6-LETNIEGO. 
Załoga wielkiego kombinatu che­

micznego „Rokita" w Brzegu Dolnym 
zameldowała 24 b.m. o godz. 7 rano o 
wykonaniu planu kwartalnego we­
dług wartości. Załoga biorąca udział 
w 87 proc, we współzawodnictwie pra 
cy plan wartościowy wykonała w sty­
czniu w 107 proc., a w lutym przekro­
czyła go o 9,2 proc. Wydajność pracy 
w I kwartale b.r. wzrosła w porówna­
niu z r. ub. o 1,7 proc.

Osiągnięcia produkcyjne załogi są 
m.in. wynikiem skupienia wysiłków 
wokół realizacji zobowiązań dla u- 
czczenia 10 rooznicy powstania PPR 
oraz z okazji zbliżającej się 60 rocz­
nicy urodzin Prezydenta Bieruta i 
Święta 1 Maja. Te ostatnie zobowią­
zania, przedstawiające łączną war­
tość ponad 2 miliony zł, robotnicy 
„Rokity" wypełnili 
proc.
Załoga Toruńskich 

wozów Fosforowych
b.m. o wykonaniu kwartalnego planu 
produkcji.

Częściowa realizacja zobowiązań 
dla uczczenia 60 rocznicy urodzin 
Prezydenta Bieruta i Święta 1 Maja, 
przewidujących dodatkową produkcję 
120 ton kwasu siarkowego, wpłynęła 
poważnie na wykonanie zwiększone­
go operatywnego planu produkcji na 
I kwartał b.r. (plan państwowy na I 
kwartał b.r. został już wykonany 18 
b.m.).

18 b.m. załoga Zakładów im. Ko­
muny Paryskiej wykonała plan pro­
dukcji za I kwartał b.r. Do 26 b.m. 
wartość ponadplanowej produkcji i 
dodatkowych oszczędności przekroczy 
ła 2 i pół miliona zŁ

26 b.m. odbyło się w zakładach ze­
branie załogi, na którym złożono mel­
dunki o wykonaniu dotychczasowych 
i podjęto Szereg nowych zobowiązań.

28 b. m. upływa termin
wydawania obligacji Pożyczki

W związku z rozpoczynającym 6ię 
1 kwietnia b.r. pierwszym losowaniem 
Narodowej Różyczki, obligacje po 28 
b.m. nie będą wydawane.

Wymiana zaświadczeń na obligacje 
zostanie wstrzymana 1 kwietnia. Po­
siadacze zaświadczeń powinni więc 
niezwłocznie zgłaszać się do banków 
o wymianę zaświadczeń na obligacje.

Niedoręczone subskrybentom obli­
gacje placówki subskrypcyjne obowią 
zane są złożyć do depozytu imiennego 
W. zbiornicy najpóźniej 31 marca.

Wznowienie wydawania obligacji 
placówkom i wymiany zaświadczeń na 
obligacje nastąpi dopiero po 15 kwiet­
nia.

B. generałowie hitlerowscy 
remilitaryzują Niemcy zach. 
Specjaliści broni »V« przebywaj w l|ŚA i w W. Brytanii

już w około 60

Zakładów Na- 
zameldowała 22

BERLIN (PAP). B. gen. hitlerowski 
Reichel, dowódca niemieckich „oddzia­
łów roboczych" przy amerykańskich 
wojskach interwencyjnych, otrzyma! od 
rządu Adenauera polecenie traktowania 
młodych Niemców wcielonych do tych 
jednostek jako kadr przyszłego Wehr­
machtu. Ponadto Reichel otrzymał roz­
kaz dalszego werbunku do „oddziałów 
roboczych" młodzieży i żołnierzy za­
wodowych Wehrmachtu hitlerowskiego- 
go-

B. gen hitlerowski Dornberger, któ­
ry podczas wojny byl pełnomocnikiem 
Hitlera do spraw fabrykacji broni ra­
kietowej „V",. bada obecnie możliwości 
wykorzystania przemysłu ‘ zachodnio-nie 
mieckiego w ramach amerykańskiego 
programu zbrojeń. Jest on' dzisiaj j'ed-; 
nym z doradców lotniczych amerykań­
skiego przemysłu zbrojeniowego i w 
tym charakterze został zatrudniony 
przez lotnictwo amerykańskie. Wszyscy, 
niemal dawni specjaliści niemieccy do 
spraw broni typu „V" przebywają w 
St Zjednoczonych łub w W. Brytanii.

BERLIN (PAP). O potężnym wra­
żeniu wywołanym notą radziecką w 
sprawie traktatu z Niemcami świadczą 
m. in. dalsze komentarze prasy zachód- 
nio-niemieckiej. We wszystkich strefach 
okupacyjnych Trizonii liczne dzienniki 
oceniły niezwykłą doniosłość inicjatywy 
pokojowej ZSRR ■ ■■•■-■ » ....

„Westfaelische Rundschau" podkreśla,

że stanowisko ZSRR nacechowane jest 
wolą osiągnięcia porozumienia.. „Neue 
Presse"' (Bi*elefeld) pisze, te obowiąz­
kiem mocarstw zachodnich jest podję­
cie rokowań z Moskwą.

Dziennik „Volksstimme“ (Stuttgart) 
stwierdza, że przedstawiciele wszyst­
kich warstw ludności na pierwszą 
wieść o propozycjach radzieckich wy­
rażają swą radość i nadzieję, że obec­
nie dojdzie do porozumienia między 
wielkimi mocarstwami w sprawie Nie­
miec.

Bestialskie bombardowanie
Phenianu

MOSKWA (PAP). — Agencja TASS 
donosi z Phenianu:

W nocy z 25 na 26 bm. ciężkie 
bombowce amerykańskie atakowały 
Phenian w szczególnie barbarzyński 
sposób. W ciągu 7 godzin zrzucono 
na zniszczone już dzielnice Senczeri 
1 Kecżuri w południowo-zachodniej 
części miasta przeszło 300 bomb po 
100 — 500 kg. W zbombardowanych 

'dzielnicach nie ma żadnych obiektów 
wojskowych. Zginęło i odniosło rany 
przeszło 150 osób, przeważnie kobiet 
i dzieci.

Bombardowanie Phenianu w nocy 
z 25 na 26 bm. było jednym z naj­
bardziej zaciekłych bombardowań te­
go miasta od początku wojny.



Narada PGR
(Początek na sir. 1)

ótti osiągnął od każdej owcy po 6 
wełny rocznie, Tadeusz Biaiożyński 
traktorzysta-mechanik 2 PGR Lubostroń 
również t okręgu bydgoskiego, który 
do listopada r.ub. wykonał 623 ha or­
ki średniej, Zaoszczędzi! 1.619 kg ma­
teriałów pędnych i na swym „Zetórze" 
przepracował 2.590 godz. bez kapital­
nego remontu oraz Jan Gaweł — kie­
rownik PGR Ujów w okręgu wrocław­
skim, pod którego kierownictwem zało­
ga gospodarstwa osiągnęła przeciętnie 
z ha po 26,5 q pszenicy ozimej, 22,8 q 
pszenicy jarej, 23,9 q żyta, 21,5 q jęcz­
mienia jarego, a przeciętną wydajność 
mleka od krów podniosła do 4.129 li­
trów rocznie.

Srebrnymi Krzyżami Zasługi Prezy­
dent Bierut udekorował Emilię Sadków 
ską — brygadzistkę chlewni PGR So­
lanka w okręgu giżyckim Czesława 
Grzegorzewskiego — brygadiera oboro­
wego PGR Luszyn w okręgu warszaw 
skim, Marię Gawlicę — brygadzistkę 
połową PGR Studzienna w okręgu o- 
polskim i Anielę Latacz — traktorzyst- 
kę PGR Rogi również w okręgu opol­
skim.

Przodujący traktorzysta — Stefan 
Marcak z PGR Wojnowice na Opol- 
szczyźnie, odznaczony już za wybitne 
osiągnięcia Orderem Sztandaru Pracy 
II klasy, otrzyma) od ministra PGR 
motocykl w nagrodę za zeszłoroczne su 
kcesy.

kg

Tysiącami zespołowych i indywidualnych zobowiązań
wieś polska czci 60 rocznicę urodzin Prezydenta Bieruta

Tysiącami zespołowych i Indywi dualnych zobowiązań czci wieś polska 
60 rocznicę urodzin Prezydenta Bolesława Bieruta. O masowości zobowią­
zań świadczy m. in. podjęcie ich przez 770 gromad Kielecczyzny.

Pracownicy zespołu PGR Grodko- 
wo w woj. warszawskim napisali list 
do Prezydenta Bolesława Bieruta, w 
którym m.in. czytamy:

„Kochany nasz Towarzyszu Pre­
zydencie! My jako robotnicy rolni 
wykorzystywani w czasach Polski 
obszarniczo-kapitalistycznej mamy 
dla Ciebie 1 Władzy Ludowej szcze­
gólną wdzięczność za wyzwolenie 
nas z wyzysku obszarniczego.

48 min. zl. oszczędności
w przemyśle tytoniowym w rb.

W połowie ub. r. brygady remon­
towe wytwórni papierosów w Kra­
kowie, Poznaniu i Radomiu przystą­
piły do przeprowadzania wzorcowych 
remontów maszyn tytoniowych. Już 
pierwsze próby 
skrócenie czasu

przyniosły znaczne 
przestoju maszyn.

stosowaniu w szero-W br. dzięki 
kim zakresie remontów wzorcowych 
przemysł tytoniowy zaoszczędzi ok. 
48 min. zł.

Stan wojenny i wzmożony terror w Tunisie
Aresztowanie premiera protektoratu tuniskiego

PARYŻ (PAP) W nocy z wtorku na 
środę kolonizatorzy francuscy areszto­
wali premiera protektoratu tumskie­
go Chonik, min. stanu Materi, min. 
zdrowia Ben Salem i min. handlu 
Mzali. Aresztowanych umieszczono w 
więzieniu w Port Gabes w centralnym 
Tunisie. Aresztowano również wielu 
przywódców stronnictw niepodległo­
ściowych w stolicy i w innych okoli­
cach kraju.

Od 26 b.m. proklamowano w całym 
Tunisie stan oblężenia. Dowódca fran 
cuskich wojsk kolonialnych gen. Gar- 
bay otrzymał nadzwyczajne pełno­
mocnictwa.

Ponad 3 tys. studentów i uczącej 
się młodzieży tuniskiej zostało usunię 
tych z wyższych 1 średnich zakładów 
naukowych i różnych szkół za udział 
w ruchu narodowo-wyzwoleńczym. 
Kilkuset studentów oddano pod 6ąd, 
który skazał ich na kary więzienia.

24 b.m. policja francuska wdarła 
się do lokalu KC Komunistycznej Par 
tii Tunisu, gdzie dokonała rewizji i 
bez żadnej przyczyny aresztowała 2 
członków KC.

Mimo wprowadzenia 6tanu •wojen­
nego, ludność Tunisu kontynuuje ak­
cję. protestacyjną przeciwko terroro­
wi. Wszystkie sklepy są zamknięte, a 
fabryki nieczynne.

We wszystkich miastach Tunisu o- 
bowiązuje godzina policyjna. Ulicami 
krążą silne patrole wojskowe. Wszyst­
kie połączenia telefoniczne z Tunisem 
zostały przerwane.

Nowe prewentorium w Ustroniu
dla dziewcząt zagrożonych gruźlicą

Wyrazem nieustannej troski władz 
Polski Ludowej o zdrowie ludności 
jest stale rosnąca sieć zakładów lecz­
niczych. Ostatnio w Ustroniu pod 
Nowogardem otwarte zostało nowe 
prewentorium dla 125 dziewcząt w wie 
ku od 7 do 14 lat. Kierowane tam bę­
dą dzieci zagrożone gruźlicą. Oprócz 
fachowej opieki lekarzy i pielęgnia­
rek, przebywające w prewentorium 
dziewczęta będą mogły na miejscu 
pobierać naukę w iztakresie 7 klas 
szkoły powszechnej. Przygotowania 
do uruchomienia szkoły są w pełnym 
toku, i d

Proces
międzynarodówki zdrajców

PARYŻ (PAP) W procesie „Między­
narodówki zdrajców" w dalszym ciągu 
przemawiali adwokaci obrony: Vienney 
i Fourrier, wykazując,.. że „ Renaud de 
Joutfenel miał prawo na podstawie po­
siadanych dowodów napiętnować Gue- 
meto i Dianu jako zdrajców i szpiegów, 
wysługujących się obcym wywiadom.

Ludzie, którzy wszczęli obecny pro­
ces — oświadczył adw. Fourrier — są 
spiskowcami i zdrajcami, nawołującymi 
do krwawej wojny przeciwko swym 
własnym krajom, sądząc, że w ten spo­
sób odzyskają stare przywileje. Za pie­
niądze amerykańskie rozwijają oni oży­
wioną działalność, wymierzoną prze­
ciwko własnym narodom, które wyzwo­
liły się spod obcego jarzma i budują 
szczęśliwą przyszłość. Dlatego też ludzie 
ci zasługują w pełni na miano zdraj­
ców, jak określił ich Renaud de Jouve- 
nel.

czy-Opolszczyzny 
przygotowania do 
osadników, 
na terenie

Dotych 
woj. o- 
wraz z 
obecnie

158 odbudowanych zagród
w woj. opolskim

Rady narodowe 
nią intensywne 
przyjęcia nowych 
czas odbudowano
polskiego 83 zagrody, które 
gospodarstwami rolnymi już 
mogą być Objęte przez osadników. 
Gospodarstwa te o wielkości od 5 do 
12 ha znajdują się m. in.: w powie­
cie Nysa — 17, Namysłów — 21, 
Brzeg — 13 1 Niemodlin — 10.

Do 15 kwietnia br. przygotowanych 
zostanie dalszych 75 zagród w po­
wiatach: Brzeg, Grodków, Namysłów, 
Niemodlin i Prudnik. (

Wspaniałe możliwości! osiedlania 
się na Ziemiach Zachodnich zachę­
cają chłopów do licznego zgłaszania 
się na przesiedlenie, i , | i ; i

Listy do Prezydenta Bieruta
z okazji 60 rocznicy urodzin

Naszą ludową ojczyznę chcemy 
umocnić. Chcemy dostarczyć miastu 
jak najwięcej zboża, żywca, mleka, 
a chłopom mało 1 średniorolnym jak 
najwięcej zbóż selekcyjnych. Chce­
my także przekonać chłopów o wyż 
szóści gospodarki zespołowej nad 
indywidualną. Chcemy umacniać 
fundament naszej siły — sojusz ro­
botniczo-chłopski."
W dalszym ciągu listu załoga plsze 

6wych zobowiązaniach, którymio
pragnie uczcić rocznicę urodzin Pre­
zydenta Bieruta. Załoga postanawia 
m.in. zwiększyć plony i zamiast pla­
nowanych 150 tuczników odhodować 
180 tuczników, oraz wiosenną akcję 
siewną skrócić o 5 dni roboczych.

Chłopi gromady Filipowice, pow. 
brzeski, woj. krakowskie, piszą w li­
ście do Prezydenta Bieruta:

„Przekonani jesteśmy, Obywatelu 
Prezydencie, że najlepiej uczcimy 
Twoje urodziny podniesieniem po­
ziomu gospodarki w naszej groma­
dzie, co pozwoli nam dostarczyć 
Państwu więcej niż dotychczas pro­
duktów rolnych. Aby dokonać tego 
nie będziemy szczędzili swych sił, 
gdyż wyciągnęliśmy wnioski z Two 
ich przemówień, w których wska­
zywałeś nam jak pokonać trudności 
spowodowane tym, że za rozwojem 
naszego przemysłu nie nadąża rol­
nictwo".
W dalszym ciągu listu chłopi zobo­

wiązują się m.in. zwiększyć w b.r. do­
stawę mleka w porównaniu z r. ub. 
o 100 proc., i zakontraktować ponad 
obowiązkową dostawę 200 szt. trzody 
chlewnej. Liczne zobowiązania podję­
li indywidualni chłopi.

Załogi 118 PGR woj. łódzkiego oraz 
członkowie 136 brygad różnych spe­
cjalności w szybkim tempie realizują 
zobowiązania, podjęte dla uczczenia 
60 rocznicy urodzin Prezydenta Bieru­
ta i Święta 1 Maja. Wartość tych zo­
bowiązań przekracza sumę 1,5 miln. 
zł.

W odpowiedzi na apel gromady 
Chraplewo, już ok. 300 gromad w woj. 
koszalińskim podjęło zobowiązania 
zwiększenia hodowli, podniesienia wy­
dajności z ha i zagospodarowania od­
łogów.

Do fali zobowiązań podejmowa­
nych przez masy pracujące Polski 
Ludowej dla uczczenia 60 rocznicy 
urodzin Prezydenta Bolesława Bie­
ruta i Święta 1 Maja włączyły się 
774 gromady woj. kieleckiego, które 
odpowiadając na apel gromady 
Chraplewo podjęły zobowiązania. 
M.in. chłopi pow. kieleckiego zakon 
traktują dodatkowo 5 tys. tuczni­
ków.

Podajemy kolejny wykaz listów x 
zcb .(wiązaniami 1 życzeniami napły­
wających do Prezydenta R. P. Bole­
sława Bieruta z okazji 60 rocznicy Je­
go urodzin. Listy nadesłały:

Zakończono budowę
Marynowskiej Stacji Pomp

MOSKWA (PAP) Na terenie budowy 
Kanału Wołga-Don zakończono montaż 
wszystkich agregatów Marynowskiej 
Stacji Pomp. W najbliższych dniach 
stacja ta rozpocznie pracę.

Wody Doinu przepcimpowywaine przez 
uruchomioną niedawno Karpowską Sta­
cję Pomp, zatapiają powoli rezerwuar 
karpowski i podchodzą już do stacji 
marynowskiej, która przepompowywać 
je będzie do położonego wyżej beresław 
sikiego rezerwuaru wodnego. Stamtąd 
woda Donu przepompowywana będzie 
do ostatniego — warwarowsikiego rezer­
wuaru wodnego, znajdującego się na 
wysokości 44 m naid poziomem Donu. I

gromada Janlce, Delegatura Centrali 
Mięsnej w Jarosławiu, Rejon Eksploata­
cji Dróg Publicznych w Jaworze, Pań­
stwowa Komunikacja Samochodowa w Je 
leniej Górze, Krośnieńskie Ko-palnictwo 
Naftowe, gromada Izbicków, kobiety gmi­
ny Firlej, Żwirownia w Ełku, Rzemieśl­
nicza Spółdzielnia Pracy Branży Skórza­
nej w Drobinie. Urząd Pocztowo - Tele­
komunikacyjny w Drawsku Szczecińskim, 
Stocznia „Żeglugi na Wiśle" w Chełmnie, 
Częstochowskie Zakłady Przemysłu Ba­
wełnianego, gromada Czernino, Katowic­
kie Przemysłowe Zjednoczenie Budowla­
ne w Chorzowie, Tartak w Czersku, Nad­
leśnictwo Państwowe w Czersku, Kopal­
nia Rudy Żelaznej, Rejon Lasów, Pań­
stwowych w Bydgoszczy, Zakłady Prze­
mysłu wełnianego w Bielsku - Białej, 
Zakłady Mięsne w Brodnicy, Wojewódz­
ki Szpital Gruźllczo - Zakaźny w Bia­
łymstoku, Reszelskle Zakłady Przemysłu 
Terenowego w Biskupsku, Białostockie 
Przedsiębiorstwo Skupu Surowców Włó­
kienniczych 1 Skórzanych, Zakłady Wy­
dobywania Piasku w Białej Górze, ko­
biety Fabryki Sklejek w Białymstoku, 
Fabryka Zapałek w Błoniu, Spółdzielnia 
Pracy Wielobranżowej w Biskupcu, Za­
rząd Wojewódzki Ligi Kobiet w Białym­
stoku, Szpital Miejski nr 2 w Bielsku- 
Białej, Brzezińskie Zakłady Przemysłu 
Odzieżowego, Gminna Spółdzielnia sch 
w Baronowicach, „Centrosprzęt" w Bia 
łymstoku, Szkoła Podstawowa w Brzozo- 
wlcach Kamieniu, Tartak Leśny nr 2 w 
Biskupcu, Świętokrzyski Park Narodowy 
w Bodzentynie, Robotnicza Spółdzielnia 
Pracy „Przemysł Drzewny" w Brwino­
wie, Zakłady Elektrotechniczne w Ząb­
kowicach, Obornickie Zakłady Drzewne­
go Przemysłu Terenowego, Oddziały Ban­
ku Rolnego 1 Narodowego w Oławie, Ce­
mentownia „Odra" w Opolu, Zjednocze­
nie Budownictwa Miejskiego w Opolu, 
Nadleśnictwo Państwowe w Osieku, Fa­
bryka Mebli w Opatówku, Zarząd Ligi 
Kobiet w Ozorkowie, Przedsiębiorstwo 
Wodociągów i Kanalizacji w Olecku. O- 
kręgowy Zarząd Kin w Olsztynie, Zje­
dnoczenie Elektromontażowe w O- 
strowcu Świętokrzyskim, Południowe 
Zakłady Obuwia w Chełmku. Szpi­
tal Miejski nr s w Warszawie,

Żądamy surowego ukarania amerykańskich najeźdźców
Efi

Mieszkańcy miast i wsi całej Polski
protestują przeciwko wojnie bakteriologicznej

W całym kraju na masowych wiecach 1 zebraniach społeczeństwo pol­
skie protestuje przeciwko wojnie bakteriologicznej prowadzonej przez im­
perialistycznych barbarzyńców w TŁarel.

Ludność Łodzi zebrała się na wiel­
kim wiecu protestacyjnym zorganizo­
wanym przez Łódzki Komitet Obroń­
ców Pokoju. Po zagajeniu wiecu przez 
przewodniczącego Łódzkiego KOP rek 
tora Uniw. Łódzkiego prof. dr J. Cha- 
łasińskiego, zabrał głos wybitny bak­
teriolog polski profesor Łódzkiej Aka­
demii Medycznej dr Z. Szymanowski.

„Wspaniałe osiągnięcia uczonych 
światowej 6ławy bakteriologów — 
stwierdził prof. Szymanowski — zo­
stały w barbarzyński sposób wyko­
rzystane jako broń masowego niszczę 
nia bezbronnej ludności w Korei i w 
Chinach. Potępiamy jak najostrzej 
garstkę „uczonych", która stanowiąc 
jaskrawe zaprzeczenie ideałów genial 
nych twórców bakteriologii — Pasteu­
ra, Kocha, Miecznikowa 1 Iwanow­
skiego, oddała się w służbę wojujące­
go imperializmu amerykańskiego".

Zebrani na wiecu uchwalili rezo­
lucję, która głosi m.in.:

„Robotnicza Łódź przyłącza swój 
głos do protdstu milionów bojowni­
ków o pokój. Żądamy natychmiasto 
wego zaprzestania wojny bakterio­
logicznej oraz surowego ukarania 
sprawców potwornych zbrodni, do­
konywanych wobec pokój miłują­
cych narodów Korei 1 Chin“.

We wszystkich miastach na Wy­
brzeżu odbywają się wiece i zebrania 
protestacyjne, na których przedstawi­
ciele społeczeństwa żądają natych­
miastowego zaprzestania używania 
broni bakteriologicznej w Korei i w 
Chinach oraz surowego ukarania im­
perialistycznych ludobójców.

Na wiecu protestacyjnym w Elblą­
gu mieszkańcy miasta uchwalili re­
zolucję, w której czytamy m.in.: „Wie 
rżymy, że protesty wszystkich postę­
powych ludzi świata i zdecydowana 
postawa wszystkich obrońców pokoju 
zmusi amerykańskich najeźdźców do 
zaprzestania ich zbrodniczej działal­
ności".

zaprzestania wojny bakteriologicz­
nej w Korei i postawienia spraw­
ców tych zbrodni przed międzyna­
rodowy trybunał".
Protesty przeciwko wojnie bakterio­

logicznej uchwalono na posiedzeniu 
Tow. Pediatrycznego w Warszawie, na 
zebraniu studentów Łódzkiej Akade­
mii Medycznej oraż ha posiedzeniu 
senatu Uniw. Wrocławskiego.

Fundusz pomocy 
sanitarnej dla Korei

Wpłaty na pomoc sanitarną dla
fiar wojny bakteriologicznej prowa­
dzonej przez Amerykanów w Korei 
należy przekazywać na konto PKO 
1-24404/113 „Fundusz pomocy sanitar­
nej dla Korei".

gromada Dąbrówka. Wolskie Zakłady Prz»4 
mysłu Barwników, Spółdzielnia Pracy Im. 
Marchlewskiego w Gliwicach, Biuro Pro­
jektów Zakładów Przemysłu Metalowego 1 
Elektrotechnicznego w Gliwicach, Hutą 
„Baildon ", Tuczarnla Rzeźni Drobiu w 
Barczewie, Oddział Narodowego Banku 
Polaklago w Brzegu, organizacja Ligi Ko. 
biet w Krajowicach, Zarząd PCK w Kri. 
kowle, Obwodowy Urząd Pocztowo-Telekos 
munikacyjny w Krośnie, Krakowski* Za. 
kłady Farmaceutyczne. gromada Jastrzę. 
blk, Kopalnia im. Wieczorka w Janowie, 
Spółdzielnia Produkcyjna w Miastkowie, 
Cementownia „Grodziec" w Katowicach, 
Biuro Projektów i Studiów Przemysłu Che* 
mlczmego w Gliwicach, Warsztaty Napraw, 
cze w Dąbrowie Górniczej, Organizacja Li. 
gl Kobiet w Darłowie, odlewnia w Draw, 
skim Młynie, Koto ZMP przy Gminnej 
Spółdzielni w Domaszowicach, Koło ZMP 
w Długiej Brzezinie, Dylakowskle Źaklady 
Przemysłu Odzieżowego, Nadleśnictwo 
Państwowe w Cierplszewie, Szpital Miej, 
skt w Czeladzi, Cukrownia w Chojnowie, 
Zakłady Koksochemiczne „Hajduki", hufieo 
„SP" gminy „Nekla", Nadleśnictwo Pań. 
stwowe w Białobrzegach. Zakłady Energe. 
tyczne w Białymstoku, Centrala Jajczar. 
sko-Drobiarska w Białymstoku, organizacją 
PZPR gromady Boguszyn, PGR Borkowo, 
Wydział Zdiowia Miejskiej Rady Narodo. 
wej w Białymstoku, Zjednoczenie Budów, 
nictwa Miejskiego w Bielsku-Biała, War. 
szta>y Rejonowe Eksploatacji Dróg Pu- 
bllcżnych w Busku-Zdroju, Białostockie 
Zakłady Przemyślu Wełnianego, Nadleśnic­
two Państwowe w Bielawie, gromada Bies 
lawy, Krakowskie Zakłady Sodowe, Fa­
bryka Sklejek Przemysłu Leśnego w Ostro­
wie, kopalnia „Michał", Przedsiębiorstwa 
Hurtu Spożywczego w Wałbrzychu, Miej­
skie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne w 
Wałbrzychu, gromada Wierzblęclce, Dział 
wodomierzy Miejskiego Przedsiębiorstwa 
Wodociągów 1 Kanalizacji w Warszawie, 
Spółdzielnia Pracy Stolarzy „Brzoza" w 
Warszawie-Włochy, Warszawska Spóldziel- 
nia Spożywców „Wola", Szpital Powiatowy 
we Wschowie, Zakłady Przemysłu Odzieżo­
wego im. 17 stycznia w Warszawie, Zakla. 
dy Chemiczne w Warszawie, Ekspozyturą 
Okręgowa Centrali Mięsnej w Warszawie, 
budowa Metr* Warszawskiego, gromada 
Wadlew, Centrala Przemysłu Naftowego w 
Krakowie, Centrala Handlowa Przemyślu 
Chemicznego we Wrocławiu, Rolniczy Ze­
spół spółdzielczy w Wilczkowie, Młyn „Suł­
kowice" we Wrocławiu, Biuro Studiów 1 
Projektów Drobnej Wytwórczości w War­
szawie. Zakłady Przemysłu Bawełnianego 
w Bogatyni, Kino „Pionier" w Białymsio. 
ku, młodzież gromady Bukowska Wo.a, 
Przedsiębiorstwo Komunikacyjne w Bę­
dzinie. Teatr Polski Bielako-Cieszyn, Fabry. 
ka Pilników w Będzinie; Prezydium Powia­
towej Rady Narodowej w Czarnkowie, Tar­
tak nr. 5 w Chorzelewie, gromada Wólka 
Końska, Rejon Przemysłu Leśnego w Toru­
niu, Budowlane Przedsiębiorstwo Powiato­
we w Smęcinie, PKP w szczecinie, Spół­
dzielnia Pracy Szczotkarskiej w Świebo­
dzicach, Nadodrzańska Spółdzielnia Pracy 
..Odlewnik" w Szczecinie, gromada Strze. 
mteszyce, koło ZMP przy Gazowni w Szcze­
cinie, Zakłady Rybne nr. 14 w Szczecinie, 
Fabryka Płyt Pilśniowych w Świeradowie, 
Zespól Młynów w Sierpcu, Spółdzielnia In­
walidów „Przodownik" w Sopocie, grona- 
da stradomla Górna, budowa Oaiedla Ro. 
botnlczego w Swlętochowicach, Odlewnia 
Żeliwa 1 Emallernla „Kamienna" w Skir- 
żysłłu-Kamlenr.eJ, Kino „Ton" w Białym­
stoku, Szpital Miejski nr. 2 w Bytomiu, 
PKP w Aleksandrowie Kujawskim. Zakład 
Mleczarski w Pszasnyszu, Szczecińskie Za. 
kłady Materiałów Biurowych, Świebodzic- 
kle Zakłady Przemysłu Odzieżowego, Rejon 
Leśny w Słupsku. Prezydium MI*jski*J Ra­
dy Narodowej w Świeradowie, gromada 
Szydłowo Krajeńskie, Zakłady Naprawcza 
Taboru Kolejowego w Stargardzie. Zakła­
dy Przemysłu Odzieżowego w Srodzi* 
Wielkopolskiej, Fabryka Śrub 1 Nitów w 
Sporyszu, POM w Stalówce. Fabryka Na. 
rzedzi Rolniczych, w Słupsku. Szonlenloka 
Fabryka Maszyn i Konstrukcji, Rolniczy 
Zespół Spółdzielczy w Zalaskach.

o-
KRONIKA POLITYCZNA

26 bm. ambasador nadzwyczajny t pełno- 
mocny Bułgarskiej Republiki Ludowej w 
Polsce — dr Klrił Dramalljew złotyt wity, 
tę min. Handlu Zagranicznego lnż. T. Ges 
demu.

♦ MOSKWA. W ZSRR opublikowano 
dokumenty — listy, telegramy, rozkazy 
1 zarządzenia wybitnych działaczy pań­
stwowych USA zajmujących się „zaga­
dnieniem Rusi Przykarpackiej w latach

1918—1920". Dokumenty te dowodzą, 
że Imperialiści amerykańscy wykorzystali 
Zakarpacką Ukrainę jako bazę wypado­
wą przeciwko młodej Republice Radziec­
kiej.
♦ LONDYN, 

bezrobotnych 
włókienniczym 
krotnie.
♦ LONDYN. ______ _____

angielskiego wynosi obecnie 45 proc. Je­
go przedwojennej siły nabywczej.
♦ WASZYNGTON. Specjalny doradca 

Dep. Stanu USA do spraw polityki za­
granicznej J. F. Dulles podał się do dy­
misji, Prezydent Truman przyjął dymisję

Od sierpnia r. ub. liczba 
w angielskim przemyśle 

wzrosła przeszło dwu-

Siła nabywcza funta

Dullesa. Dulles zamierza poświęcić się 
kampanii wyborczej z ramienia partii re­
publikańskiej.
♦ Londyn. Brytyjskie min. mary­

narki wojennej postanowiło skreślić z li­
sty emerytowanych oficerów marynarki 
kapitana Yaunga, który Jest aktywnym 
bojownikiem 
jaźni narodu 
Radzieckiego 
wej.
♦ KAIR. ________

królewski rozwiązujący parlament 
Znaczający nowe wybory na 10 maja br. 
Kampania wyborcza rozpocznie się 4-go 
kwietnia.
♦ NEAPOL. W prowincji Caserta, na 

południe od Neapolu podczas przebija­
nia tunelu przy budowle elektrowni wy­
darzyła się katastrofa, w której zginęło 
około 40 robotników.

o pokój i zacieśnienie przy- 
angielskiego Z narodami Zw. 
1 krajów demokracji ludo-

Ogłoszony został dekret
1 wy-

Uczestnicy zebrania w Gdańsku w 
uchwalonej rezolucji stwierdzają m. 
in.: „Wierzymy głęboko, że nasz głos 
oburzenia, dołączony do protestu se­
tek milionów ludzi na całym świecie, 
wytrąci bróń masowej zagłady z rąk 
amerykańskich interwentów".

Zebrani na wiecu protestacyjnym 
w Krakowie potępili stosowanie bro­
ni bakteriologicznej w Korei przez 
amerykańskich ludobójców.

Na zebraniu 
głoszącą m.in.:

„Mająo w
Światowego
Pokoju w Warszawie, mówiącą o 
bezwarunkowym zakazie stosowa­
nia wszelkich środków masowej za­
głady, żądamy natychmiastowego _ elły wielkie ilości liści dębowych. O-

uchwalono rezolucję

pamięci uchwałę II 
Kongresu Obrońców I

Liczne dowody zbrodni amerykańskich
ustaliła specjalna komisja w Korei

PEKIN (PAP) Komisja dla badania 
faktów używania przez agresorów a- 
merykańskich broni bakteriologicznej 
zebrała liczne dowody w rejonie An- 
tungu.

W pow. Kandiang członkowie komi­
sji znaleźli znaczną ilość zakażonych 
chorobotwórczymi bakteriami moski- 
tów, much i pająków na brzegach rze 
ki Jalu i na wzgórzach w rejonie Czen 
jang.

Mieszkaniec wsi Weindanczl opo­
wiedział, że samoloty amerykańskie 
zrzucały jakieś przedmioty na ma­
łych spadochronach. O kilkanaście 
metrów nad ziemią przedmioty te, któ 
re okazały się specjalnie skonstruo­
wanymi blaszanymi puszkami, otwie­
rały się. Wylatywały z nich całe roje 
jakichś owadów.

11 b.m. samoloty amerykańskie 
przelatujące nad tym rejonem zrzu-

kazało się. że liście są zakażone bak. 
teriami cholery.

LONDYN (PAP) Sekretarz generał* 
ny Światowej Federacji Pracowników 
Nauki — Crowther wystosował orę< 
dzie do Światowej Rady Pokoju w 
związku ze stosowaniem przez Ame« 
rykanów broni bakteriologicznej tg 
Korei.

Orędzie stwierdza, iż komitety obro* 
ny pokoju w krajach, których rządy 
wysiały wojska do Korei, powinny 
domagać się natychmiastowego wyco. 
fania tych wojsk.

,,W sprawie inżynierów”

O pewnym memoriale
Czytelnik nasz, ob. Urbanowicz na­

desłał nam ciekawy materiał. Jest to 
memoriał z roku 1934, przesłany przez 
Zarząd Zw. Polskich Zrzeszeń Tech­
nicznych: „Panu -Prezesowi Rady Mi­
nistrów, P.P. Ministrom: Przemysłu 
i Handlu, Komunikacji, ■ Rolnictwa, 
Pracy 1 Opieki Społecznej, Poczt i Te­
legrafów, Spraw Wojskowych i Spraw 
Wewnętrznych".

Memoriał ten „w sprawie zatrudnię 
nia bezrobotnych inżynierów 1 techni 
ków“ zamieszczony został w „Wiado­
mościach Zw. Polskich Zrzeszeń Tech 
nicznych" z marca 1934 r. Stąd też 
fragmenty jego przedrukowujemy: 

„Pracownicy umysłowi są dotknięci kry 
żytlem gospodarczym i bezrobociem na 
równi z pracownikami fizycznymi, a po­
łożenie ich jest o tyle gorsze, o ile stan- 
dart życiowy jest u nich, odpowiednio do 
społecznego stanowiska, wyższy, trudniej­
szy do obniżenia poziomu, a wynalezie­
nie tymczasowego, zawodowemu wy­
kształceniu odpowiadającego zajęcia, po­
łączone z większymi trudnościami, aniżeli 
dla pracownika fizycznego. Mimo to za­
równo władze rządowe, jak 1 organizacje 
Społeczne podejmują wielkie wysiłki, aby 
dla pracowników fizycznych znaleźć za­
trudnienie, lub przynajmniej złagodzić 
jch nędzę, wywołaną bezrobociem. Po-

dobnej akcji dla bezrobotnych pracowni­
ków umysłowych nie można dostrzec".

Istotnie jest to fakt niezaprzeczal­
ny, że pracownicy umysłowi w latach 
trzydziestych byli dotknięci kryzysem 
gospodarczym i bezrobociem.

Jak jednak należy rozumieć twier­
dzenie, że położenie bezrobotnego 
pracownika umysłowego było gorsze 
od położenia bezrobotnego robotni­
ka?

Czyżby autorzy memoriału mieli 
tylko na myśli niewielką różnicę po­
między poziomem życia robotnika źle 
zarabiającego i bezrobotnego, utrzy­
mującego się z groszowych zasiłków?

Nie. Autorzy memoriału, panowie 
spod znaku sanacji za wszelką 
starali się wbić klin pomiędzy 
warstwy pracowników, jednako 
kapitalistów wyzyskiwanych.

To właśnie ci panowie usiłowali 
wmówić inteligencji pracującej, że ja 
ko „lepsza kategoria" najemników po 
winna żądać dla siebie więcej nawet 
wówczas, gdy wraz z robotnikami 
spychana była do kategorii bezrobot­
nych pariasów.

cenę 
dwie 
przez

Dlatego też dokument powyższy 
jest nie tylko odbiciem warunkóyr go 
spodarczych, charakterystycznych dla 
tamtych lat.

Jest też wiernym obrazem polityki 
ówczesnych władz państwowych, któ­
re w panicznym lęku przed najmniej­
szym odruchem solidarnej walki mas 
pracujących przeciwko burżuazji, pró­
bowały wykopać przepaść między in­
teligentem pracującym a robotnikiem.

Stąd też w memoriale akcenty „zaz 
drości" o Owe „Wielkie wysiłki", czy 
nione rzekomo przez władze państwo­
we i organizacje społeczne dla „ulże­
nia doli" robotniczej.

Pamiętamy przecież wszyscy owe 
„Wielkie wysiłki", wyrażające się w 
krótkotrwałych zasiłkach, w wodni­
stych zupkach wydawanych jak z łas­
ki przez rozmaite „kuchnie", i w ro­
botach — przeważnie ziemnych — ro­
botach finansowanych przez Fundusz 
Bezrobocia.

Ale wróćmy do tekstu memoriału: 
„Inżynierowie i technicy przede wszy­

stkim są bezpośrednio dotknięci Kryzy­
sem z tego powodu, że w przemyśle, gór­
nictwie, hutnictwie, budownictwie I in­
nych warsztatach pracy, przez nich kie­
rowanych, redukcja każdej grupy pracow­
ników fizycznych powoduje bezpośrednio 
redukcje kierujących sil technicznych".

Powiedzcie, czy nie jest to stawia­
nie zagadnienia na głowie?

Kto bowiem był winien temu, że 
tak cenne zawsze siły techniczne, któ-

rych i przed wojną nie mieliśmy zbyt 
wiele, stawały się zbędne? Ze inży­
nierowie i technicy nieraz latami wa­
łęsali się bez pracy?

Ustrój, który utrzymywał kraj w go 
spodarczym zacofaniu. Ustrój, który 
hamował rozwój przemysłu, zawład­
niętego w poważnej mierze przez za­
granicznych kapitalistów.

Tego jednak autorzy memoriału nie 
dostrzegali.

Jakie więc widzieli wyjście z tra­
gicznej sytuacji?

Zatrudnienie sił technicznych przy 
robotach publicznych, wykonywanych 
z Funduszu Bezrobocia.

„Takimi robotami publicznymi powinny 
być roboty WYMAGAJĄCE MAŁO MA­
TERIAŁÓW (podkr. redakcji), tylko ogra­
niczające się do pracy ręcznej (robociz­
ny).

Dziedzina robót publicznych Jest w Pol­
sce bardzo zaniedbana 1 mamy bardzo 
wiele do zrobienia, aby te zaniedbania na 
prawić. Brak nam kolei, dróg bitych, pro­
jektów osuszania ról, urządzeń Irygacyj­
nych, urządzeń asenizacyjnych miast ltp. 
Należy więc wyzyskać możność ZWER­
BOWANIA ZA NISKĄ PŁACĄ BEZRO­
BOTNYCH (podkr. redakcji) 1 z ich po­
mocą wykonać potrzebne zdjęcia tereno­
we i projekty tych robót publicznych, 
które z chwilą zdobycia potrzebnych fun­
duszów, będą najpierw wykonane."

Tak się akurat złożyło, że tego sa­
mego dnia, tj. 18 marca br., w którym 
nadesłano nam do redakcji cytowany

memoriał, w numerze „Życia", w ru­
bryce „Fachowcy poszukiwani" uka­
zały się następujące ogłoszenia.

Fachowcy pasaukiwawł
INŻYNIERÓW 1 TECHNIKÓW - KON8TRUKTOI6W 
URZĄDZEŃ WEWNĘTRZNYCH W ZAKŁADACH 
PRZEMYSŁOWYCH er«x INŻYNIERÓW 1 TECHNI­
KÓW DO PROJEKTOWANIA URZĄDZEŃ WÓD K AN 
1 C O zatrudni od Łaiaz BIURO PRO 'LUTOWANIA 
ZAKŁADÓW PRZEMYSŁU METALOWEGO 1 ELEK 
TROTECHNICZNEGO „PROZAMET". WtTUłlkl płacy 
według umowy budowlanej. Zgkwzenia priyjmuje 
DZia! Kadr. WflraUWł. _U1^3»A«toraJ<* 11 K flM-4 
JŻDNEGO'INŻYNIERA ŁNEROETYKA I MECH ANTKA'. 
TRYSKAĆZY - MOTOPOMP. ordł ROBOTNIKÓW 
NIEWYKWALIFIKOWANYCH MtfUdlHą GNASZYN 
SK1R ZAKŁADY PRZEMYSŁU LNlARSKfEGO w GNA 
SZYNIE koło CZĘSTOCHOWY Z<łc®tenła należy kie­
rować na adrea: G Z P Ł w Gnamyntd Wyduni Per- 
•onainy Warunki płacy według UkiadJ ZMdrowego 
RADIOMECHANIKÓW. RADIOMÓNTERÓW RaÓiO 
TECHNIKÓW TELEMECHANIKÓW, TT-LETE ,'HNIKÓW 
TECHNIKA FOTOGRAFA. TOKARZY NARZĘDZIO­
WYCH WZORCARZY, FREZERÓW NARZĘDZIOWYCH 
USTAWIACZY NA TŁOCZNIE 1 NA AUTOMATY ta 
trudnią od taraj ZAKŁADY EM M KASPRZAKA. UL. 
KASPRZAKA W/M ZjrUMtPnu oeobiata d« dt ału kadr 
od godt^ 8-ej do Jd ni >t tłlO
K Ó NŚtRtTKTORA M aTOOWeÓJ Łrtnidrti Od "f• rgg 
ZAKŁAD REMONTOWO MÓNTAŻOWY PRZEMYSŁU 
MLECZARSKIEGO w WartŁtwf, ul Krnebiwa na 10 

•' ar 4 Ar-w*»»-vw »'v’«rvu

Czy był to zwykły przypadek? Nie, 
w rubryce tej przecież stale pojawia­
ją się ogłoszenia tego typu.

Bo liczba pracowników ze średnim 
wykształceniem technicznym ma o- 
siągnąć w r. 1955 — 240.000 osób (tj. 
trzykrotnie więcej niż było ich w r. 
1949). Pracowników zaś z wyższym 
wykształceniem — ponad 200 tys. (wo 
bec 97 tys. w r. 1949).

Tyle sił technicznych potrzeba nam 
dla wykonania zadań Planu 6-letniego. 

(mp.)
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Turcja pcnosi odpowiedzialność
za zamknięcie granicy z Eilgarią

SOFIA (PAP). — MSZ Bułgarii 
skierowało do poselstwa tureckiego 
w Sofii notę, w której odpiera pró­
by obarczenia Bułgarii odpowiedzial­
nością za pogorszenie się stosunków 
bułgarsko-tureckich oraz próby ukry­
cia istotnego charakteru spraw zwią­
zanych z przesiedleniem obywateli 
tureckich z Bułgarii i zamknięciem 
przez władze tureckie granicy tu­
recko-bułgarskiej.

Nota bułgarska stwierdza m. in^ 
że zamknięcie przez rząd turecki gra­
nicy turecko-bułgarskiej jest niczym 
nie uzasadnionym aktem samowoli, 
który nie da się w żaden sposób 
pogodzić z normalnymi stosunkami 
między obu krajami, je6t aktem, któ­
ry utrudnia rozwój międzynarodowe­
go ruchu kolejowego. ,. •

Zmiany polityki USA
domaga się Partia Postępowa

NOWY JORK (PAP). — Kandydat 
na prezydenta USA z ramienia Par 
tii Postępowej — Yincent Hollynan 
wystosował list otwarty do przewod­
niczącego senackiej komidji •praw 
zagranicznych Connally, w którym do­
maga się zaprzestania dyskusji rad 
wyasygnowaniem 7.900 min. dolarów 
na realizację tzw. „programu wza­
jemnego zapewnienia bezpi^ze"" 
6twa" oraz rozpoczęcia debaty nad 
zmianą zgubnego i katastrofalnego 
kursu obecnej polityki zagrań.czMi 
USA. ,



Czas to... ryba LISTY DO PREZYDENTA

Małe błędy wielkich połowów
Gdynia, w marcu.

Długi stup księżycowego światła na wo­
dzie podobny jest do srebrnego ogniska; 
a jego lewej I prawej strony widać czar- 
noniebleskle pasy; z każdą godziną każ­
dy 1 tych pasów powiększa się.

I wtem suignęly dwa swlate.ka: zielo­
ne 1 eaerwone, takie. Jakie na lądzie 
dostrzega się nocą, gdy nad głowami 
przelatuje niewidoczny samolot. Świateł­
ka rozjarzały się, a na Ich spotkanie pom­
knął błysk reflektora. Wydobył z mroku 
zabudowania portowe, długie linie na­
brzeży, sylwetę „Beniowskiego" u beto­
nowych płyt mola I legł na żółtym ka- 
dleble kutra „Arka IM".

Kuter szybkim, pięknym obrotem usta­
wił się w kierunku nabrzeża; przecinając 
fale, pykając motorem 1 płynnie się ko- 
iysząc podszedł pod sam prawie maga­
zyn. 1 natychmiast zapaliły się wszystkie 
lampy. Pusta — zdawalouy się — hala 
odbita echo wielu głosów. Ruszyły z ci- 
enym szumem elektryczne wózki, robo­
tnicy odrzucili niedopałki papierosów. A 
w głębi portu drgały coraz Hcimej zielo* 
po czerwone iwiatełka kutrów „Arki“, 
.wracających ■ całodziennego połowu,

Jest godzina 21.
Morską rybę dostarczają krajowi 

głównie dwa wielkie przedsiębior­
stwa państwowe: „Arka" i „Dalmor". 
Do pierwszego należą łowiska Głębi 
Bornholmsk.ęj, Zatoki Botnickiej, Za­
toki Gdańskiej — jednym słowem 
Bałtyk. Drugie sięga dalej — aż po 
Arktykę, po kanał La Manche i Wys­
py Owcze.

W morskich żniwach plon nie cze­
ka na ludzi. Aby go zebrać, trzeba 
mleć ścigłe kutry i wprawnych ry­
baków. Trzeba mieć doskonałe za­
plecze techniczne,, które szybko, bez 
zahamowań przyjmie obfity połów. 
Uchwała Prezydium Rządu z lutego 
br. nakłada więc na rybaków obo­
wiązek wydajnej pracy, a na przed­
siębiorstwa połowowe — obowiązek 
przygotowania technicznego i opieki 
nad rybakami — zapewnienia tym na­
prawdę bardzo ciężko pracującym 
ludziom odpowiednich warunków.

Czy „Arka" realizuje w pełni u- 
chwałę Rządu? Na podstawie obser­
wacji całonocnego wyładunku stwier­
dzić możemy, że wyposażenie tech­
niczne portu i organizacja pracy nie 
eą wolne od błędów. Wiemy, że

(Od naszego specjalnego wysłannika)
„Arka" — jako jedyne z morskich 
przedsiębiorstw połowowych — nie 
wykonała w lutym planu. A „wydaj­
ność morza" w styczniu i lutym —- 
ogólnie biorąc — wyższa była o 40 

okresie 
potrafiło 
lądowe,

proc., niż w analogicznym 
ub. r. Wydajności tej nie 
jednak sprostać zaplecze 
wskutek różnych błędów.
GocfzfJia 22

Elektryczna winda wyrzuca z głę­
bi kutra srebrzysty ładunek ryb. Na 
wózek i na wagę! Po jednej stronie 
czuwa dyspozytor „Arki" Szymano- 
wlcz, po drugiej — Zaremba z Cen­
trali Rybnej. Producent i odbiorca, 
każdy baczny, bo w rybnym towa­
rze waga to rzecz zmienna: wyleci 
dorszowi woda z brzucha, stopnieje 
lód i już ze stu kilogramów robi się 
dziewięćdziesiąt pięć. Stoją więc z no­
sem przy wadze, macają rybę jak 
gospodynie kurczaki i zapisują, za­
pisują arkusz po arkuszu. Na Bał­
tyku rozpoczął się już sezon dorszo­
wy, kutry wracają więc zanurzone 
aż po burty. Czekają długim szere­
giem wzdłuż nabrzeża, nim zwolni 
się miejsce przy wadze.

Z ciemności, otaczającej Jasno oświe­
tloną hale, wychodzi błyszczący smara­
mi motorzysta.

— Na co majster, czekamy? — 
po ramieniu Gilewicza — kiedy 
dunek? Warto by 
gryźć.

Gocf
Kuter Gilewicza, 

czeka już godzinę, 
wychodzj znów w morze i załoga 
chce przedtem zjeść kolację, roz­
grzać się i przespać. Nudne, męczące 
oczekiwanie pochłania jednak ten 
drogocenny czas odpoczynku.

— Ryba na nas nie czeka, ale my mu­
limy czekać na jej rozładunek — od­
zywa się szyper Koblerski. — Na całym 
nabrzeżu rybackim są tylko cztery 
wagi I to wciąż się psujące, nie dziwo­
ta więe, że praca idzie tak wolno. A to 
dopiero początek wielkich połowów I 
już teraz stoimy do północy. Co bę­
dzie w pełni sezonu?

skoczyć coś

klepie 
rozla- 
prze-
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dziewiąty z kolei, 
O czwartej rano

PORTOWE
Stadion na 15 iys. widzów 
budują studenci Pomorza 
dla uczczenia 60-lecia

Dla uczczenia 69 rocznicy urodzin 
Prezydenta Bieruta oraz święta 1 
Maja studenci 34 grupy Wyższej 
Szkoły Ekonomicznej rzucili hasło 
•połecznej budowy stadionu sporto­
wego przez studentów Poznania.

Hasło zostało podjęte przez inne 
uczelnie. Do pracy zgłosiło się ok. 10 
ty*. studentów (z ogólnej liczby 14 
tys. studiujących w tym mieście). 
Każdy ze zgłaszających zadeklaro­
wał 4 godziny pracy, co w sumie 
dało ok. 40 tys. roboczogodzin. Czyn 
studentów poznańskich przyniesie ok. 
100 tys. zł. oszczędności w ogólnym 
planie finansowym budowy stadionu

Stadion AZS powstaje w dzielnicy 
Sołacz i obliczony jest na 15 tys. 
widzów. Budowa jego potrwa 3 lata. 
W tym roku projektuje się ułożenie

urodzin Prezydenta
6 torowej bieżni, wytyczenie i uło­
żenie powierzchni boiska piłki noż­
nej oraz rozpoczęcie robót przy bu­
dowie trybun. Ciekawą innowacją 
będzie obsianie boiska piłkarskiego 
trawą o różnych odcieniach. Ciem- 
n’ejszy odcień trawy 
dzie m. in. na polach 
ułatwi publiczności i 
orientację w grze, (zg)

Radio

posiany bę- 
kamych, co 
zawodnikom

Koszykarze kadrowi pokonali
AZS, CWKS 1 Kolejarza

Koacykarza Ośrodka warszawaklego ro­
zegrali wczoraj treningowe spotkanie z 
odmłodzonymi drużynami AZS, CWKS I 
Kolejarza. Spotkanie trwało trzy razy po 
JO min. przy czym zawodnicy ośrodka 
grali przez cały czas, podczas gdy każda 
z trzech drużyn tylko przez 20 min. Ka- 
drow.cze pokonali AZS 21:21, CWKS 35:27 
l Kolejarza 66:27.

Z kadrowlezów najlepiej zaprezentowali 
*lę Kamiński (najlepszy strzelec) oraz Si 
wek 1 Wawro, (zg).

na dzień 28 marca 1952 f. (piątek)
Na fali 1322 m.
Program dnia 5.55 15.25 Wiadomości 5.05 

5.00 7.00 7.55 12.04 16.00 20.00 23.00,
6.05 Wszechnica Radiowa 6.35 Muzyka 

rozrywkowa 7.20 Pieśni różnych narodów 
7.35 Tańce i pieśni ludowe 7.50 Kalendarz 
Radiowy 8.00 Aud. dla klas starszych 
szkół podstawowych 8.20 Z twórczości J. 
Haydna 9.40 Muzyka 10.10 Aud. dla przed­
szkoli 10.30 Pieśni komp. skandynawskich 
w wyk. I. Gadeysklej 10.55 Muzyka 11.05 
Muzyka i aktualności 11.45 Głos mają ko­
biety 12.15 Zesp. wokalne 1 Instrumental­
ne 15.30 Aud. dla świetlio dziecięcych 16.20 
Muzyka radziecka — aud. sł.-muz. w 
oprać, dr Zofii Llssa 17.15 Nie będziemy 
chodzić bez butów — pog. 17.25 „Rozma­
wiamy z koresp." 17.30 Stylizowana pol­
ska muzyka ludowa 18.00 „Na szerokim 
świecie" 18.35 Muzyka fortepianowa 19 00 
„Poemat o życiu 1 walce gen. Waltera" — 
Wł. Broniewskiego 19.30 Muzyka dla wszy 
stklch 20.35 Muzyka " ~~
cert symf. utworów 
125 rocznicę śmierci 
ton 22.00 Muzyka.

taneczna 20.45 Kon- 
Beethovena 21.50 W 

Beethovena — felle

Krótkonosy, zaczepny Megier z „Ar­
ki 127" mówi zachrypniętym głosem, 
wyraziście gestykulując:

— Wagi są takie, źe jednemu ryb uj­
mie, a drugiemu doda. I za mało ich. 
To nie robota.
A przecież w pobliskich magazy­

nach Bazy Łososiowej stoi 5 wag, 
prawie wcale nieużywanych, bo po­
łowy łososia są w marcu minimalne. 
Pracownicy tej bazy przyglądają się 
codziennie trudnościom wyładunko­
wym nabrzeża z doskonałym spoko­
jem. Myślą bowiem tylko o swym 
malutkim, ciasnym podwórku. Spra­
wa zaś jest prosta: sam nie wyko­
rzystujesz — daj Innemu. Pięć wag 
powinno znaleźć się na nabrzeżu, aby 
rozszerzyć rozładunkowe 
gardło".

Szyprowie gromadzą się 
ką, chroniącą od ostrego, 
wiatru. Ci, którzy już oddali połów, 
biegną do miasta na kolację. Stołów­
ka „Arki" bowiem jest żle zaopa­
trzona, może dlatego, że otwarto ją 
dopiero przed kilku dniami. Gdyńskie 
zaś zakłady gastronomiczne, zwłasz­
cza przed północą, to nieunikniona 
prawie pokusa różnego gatunku spi­
rytualiów. Nic więc dziwnego, że ku­
try często wychodzą na morze z opóź­
nieniem, bo trzeba cucić jednego 
i drugiego „zawianego" rybaka...
Północ

Przy ścianach chłodni spiętrzają 
się stosy skrzynek z rybami. Mokra 
podłoga lśni od srebrnych łusek, po­
wietrze przesiąka zapachem soli. Prę­
dzej, prędzej, opróżnić ładownie ku­
tra, bo zostają jeszcze tylko trzy go­
dziny czasu na ich oczyszczenie i na 
przygotowanie do połowu. Nastrój 
tych morskich żniw nie różni się ni­
czym od gorączki wiejskiego sierpnia. 
Tak samo co chwila patrzy się z nie­
pokojem na niebo: będzie sztorm czy 
nie będzie? Tak samo wózki nawra­
cają bez chwili przerwy...

O, psiakrew, coś się stało! Skrzypnęły 
hamuice, krótki krzyk i plusk wotly. 
Ludzie biegną na brzeg mola. Rzucają 
linę. Opuszczają bosaki. Z wody wy.azi 
mokry, dygocący z zimna kierowca 
elektrowozu. Wagonik poszedł na dno.

— Jak to Się przytrafiło.'! Coś ty, 
oślepł? Znów jeden mniej, a juź i tak 
pięć wózków stoi zepsutych... — wołają 
ładowacze i rybacy. Nie czas jednak 
na pytania, trzeba kierowcę ratować od 
zapalenia pluć. Ciepłe koce, spirytus 
z zewnątrz i do wewnątrz.

— Możesz gadać?
— Co tu gadać? zawadziłem o 1 

cholerny balot lin I poleciałem...
— To liny „Dalmoru", prawda? A ; 

od tygodnia prosimy, żeby zabrali 
bo będzie wypadek. I masz pan. Jest.

„Dalmor" ma w Świnoujściu no­
woczesną bazę rybacką, bliższą pół- 
nocno-morskim łowiskom i doskonale 
zaopatrzoną. Mimo to korzysta wciąż 
jeszcze z gościnności „Arki", bo trud­
no mu oderwać, się od Gdyni. Cho­
dzi po prostu o to, że pracownicy 
„Dalmoru" mają tu mieszkania, ro­
dziny i domy. Ludzkie to i zrozu­
miałe, ale trzeba się wreszcie zdecy­
dować na radykalne cięcie.

Bywa bowiem często tak, że wraz 
z kutrami „Arki" przybywa do 
trawler „Dalmoru". Zawartość 
go trawlera to hie błahostka 
ton ryby. I wtedy następuje 
dziwę „zakorkowanie", 
Gocfzfnct 1

Opróżniono ładownię ostatniego ku­
tra. Lampy hali wyładunkowej przy­
gasają. Rozjarza się mocniej blask 
latarni pokładowych. Furgonik żyw­
nościowy „Baltony" mija kuter po 
kutrze, za nim biegną chłopcy z kar- 
nistramj pełnymi ropy naftowej do 
motorów dieselowskich. Raz po raz 
zrywa się terkot niskich obrotów.

Przy „Arce 127“ stoi szyper Me­
gier. Rozmawia z Kozłowskim o za­
opatrzeniu i obaj rybacy stwierdza­
ją — po raz już nie wiadomo który 
— że i tym razem przedsiębiorstwo 
zapomniało o dostarczeniu zamówio­
nych gazet. W toku połowów kutry

„wąskie

za śclan- 
morskiego

ten

już 
je,

portu 
takie-
— 60 
praw-

00 [□

TŁUM. M.ZRHĄW

' Złączyli «1ę w gromadkę i powlekli się wolno ulicą w stronę mostu. 
Kilka kroków za nimi utworzyła się druga grupa, a za nią trzecia. Ze­
brało ich się może z piętnastu na końcu mostu, nad wybetonowanym zjaz— 
dem do fabryki tekstylnej. Przestępowali z nogi na nogę, czując nawzajem 
przed sobą skrępowanie; co gorsza, widzieli stąd swe żony, które wyszedł­
szy z f irtek spoglądały za nimi. Wiedzieli, że po powrocie do domu nie 
czeka ich nic dobrego, babskie języki już teraz zdawały się kłuć ich 
w uszy, a najgorzej będzie tym, którzy mają w domu dorosłe córki. Pa­
tii papierosy, we dwóch, we trzech jednego, a niektórzy smrodzili fajkami, 
napełnionymi zagadkową mieszaniną. Od czasu do czasu któryś bąknął 
główko, małomówni, jak zwykle bywają górale i tkacze, odłamywali okru­
chy myśli, które błąkały się w nich samotnie i nie chciały połączyć się 
w nic konkretnego.

f —- Wtenczas, — odezwał się chudy staruszek z obwisłymi wąsami, któ- 
tego czterech synów nie wróciło z faszystowskich wypraw — także się 
strzelało. I trwało to dłużej. Przysłali tu żołnierzy.

‘ Pamiętał pierwszą światową wojnę i zajęcie pogranicznych gór przez 
iizbrojone oddziały świeżo zrodzonej republiki.

— I znowu tu są, — powiedział jeden z palących wspólnego papie- 
•••a. — Tylko, że tym razem będzie gorzej.
- Będą nas wysiedlać, — znowu dorzucił staruszek z obwisłymi

k Chctaliby, ale nie dadzą rady! H HM
aaarpnął prawym ramieniem. — Nawet i Rosjanie nie 

niemiecką muszą »ię liczyć, chociaż przegrała wojnę, 
ny do Niemiec. Amerykanie nie pozwolą, 
c tego, dlaczego pozwolili nam przegrać wojnę? — 
Dlaczego połączyli się z Rosją? Dlaczegośmy w

Chmurny, niski mężczyzna pogard- 
dadzą rady, 
a my prze-

stęknął sta- 
ogóle prze-

że 2ydzi kapitaliści połączyli się z Żydami bolszewikami, — 
zachmurzony robotnik i ramię mu przy tym drgało, jakby potrząsnął

zawijają do portu tylko nocą, rybacy 
więc nieraz pt> kilka dni pozbawieni 
są prasy. Nie sprzyja to politycznej 
mobilizacji załóg kutrowych!
Suit

Wyjazd na morze — 4.15. Im wcze­
śniej tym lepszy połów. A plan te­
goroczny jest większy od zesziorocz- 
nego o 40 ton.

— Plan możliwy do wykonania — 
kończy rozmowę Megier, stojąc już 
na pokładź.e i zapinając pod brodą 
„olejak" — płaszcz nasycony tłusz­
czem. — W zeszłym roku plan wy­
dawał się bardzo duży, a wykonaliś­
my o 10 ton więcej na kutrze. Ludzie 
są chętni, ale trzeba im pomagać. 
Przecież ostatnia uchwała Rządu po­
stawiła nas tak w obowiązkach, jak 
i w prawach w jednym szeregu z 
górnikami i stoczniowcami.

W rękach szyprów szeleszczą kart­
ki meldunku meteorologicznego i pro­
gnozy połowowej. Wśród warkotu 
motorów ruszają kolejno: Arka 83, 
104, 112, 113, 117, 119 16, 92... Wszyst­
kie wykonały plan połowów stycz­
nia i lutego. Nie zawiodą na pewno 
i w marcu.

Czarniawa woda wzdyma się i po­
łyskuje złotawo. Na krańcach hory­
zontu, za ciemną sylwetą gmachu 
Technikum Rybołówstwa Morskiego 
rozjaśnia się wąski paseczek nieba. 
Fala ucieka do tyłu i za kutrami 
ucieka do tyłu gdyńskie nabrzeże ry­
backie. Tam, na lądzie pozostają spra 
wy techniczne i organizacyjne, o któ­
rych pisać będziemy w następnych 
reportażach. Przed kutrami — morze 
i nowy, obfity połów. Plan. (Jk)

Stemple pocztowe miejscowości, rozsypanych po całej Polsce, moina 
odnaleźć na listach, których setki codziennie przybywają do Kancelarii 
Cywilnej Prezydenta RP. z życzeniami z okazji 60 rocznicy Jego Urodzin. 
Każdy z tych listów to wyraz serdecznego przywiązania do Prezydenta, 
to dowód stale rozwijającej się fali czynu produkcyjnego, podjętego ni 
cześć Pierwszego Obywatela Rzeczypospolitej. *

z kopalni „Czeladź" oraz zbiorowjf 
Wejherowa.
ja — w dowód wdzięczności i hołdtf 
zobowiązuję się w okresie bieżących' 
3 miesięcy wykonywać 204 procent 
normy. Myślę, że moje zobowiązania 
będzie Ci najmilszym podarunkiem 
urodzinowym.

Poniżej zamieszczamy list rębacza 
list Kaszubów z okolic Kościerzyny i

Najmilszy podarunek
Drogi Prezydencie!
Z okazji 60 rocznicy Twoich 

dżin spieszę złożyć Ci wraz z całym 
narodem polskim serdeczne, szczere 
życzenia. Pragnę też przy tej okazji 
podzielić się z Tobą moimi myślami 
i uczuciami.

Jestem bezpartyjny. Interesując się 
wydarzeniami w naszym kraju i na 
świecie, coraz lepiej rozumiem te 
wydarzenia i ciągle podnosi się moja 
świadomość polityczna. Dzięki temu 
wraz z najlepszą częścią naszego na­
rodu całym sercem stoję przy tej 
Partii, której Ty, drogi Prezydencie, 
przewodzisz. W walce o pokój, postęp 
i lepsze jutro ja także biorę udział. 
Walczę swą pracą gdyż nie mogę 
zadowolić rolą jakiegoś gapia 
widza.

Jakaż ogromna różnica jest między 
szą Polską Ludową, a tą pańską Polską 
prz.edwrześnlową. Dziś, dzięki Twej oso­
bistej trosce 1 opiece, drogi Prezydencie, 
praca górnika, jak każda twórcza praca 
jest otoczona poważaniem 1 szacunkiem. 
Dowodem tego jest Karta Górnicza, 
ostatnia podwyżka płac w górnictwie 1 
wiele innych zdobyczy. Ja jestem przodo­
wnikiem pracy, 
brązowy I srebrny Krzyż Zasługi. Mam 
wiele 
pracę, 
moich 
wojną 
bo ja 
bezrobotny.

Aby uczcić 60 rocznicę Twoich uro­
dzin, Drogi Prezydencie, i zbliżające 
się święto klasy robotniczej — 1 Ma­

uro-

się 
czy

na-

otrzymałem od Ciebie

innych dowodów uznania za swą 
powodzi mi się dość dobrze a troje 
dzieci uczy się w szkołach. Przed 
muslalem cierpieć nędzę i głód — 
zdrowy i silny człowiek — byłem

W. PUSTUŁ 
rębacz kopalni „Czeladź^ 

Teraz wszpsep są równ^
Kochany Prezydencie! k,
My, Kaszubi z Kartuz, pow. Koście-* 

rzyna i Wejherowa życzymy na 6fl 
rocznicę Twych urodzin, zdrowia* 
szczęścia i najlepszego powodzenia —♦ 
ażebyś długo żył i jak najdłużej kie* 
rowal naszą Ojczyzną kochaną. Aże-4 
by mógł mówić każdy tak jak umie—• 
po kaszubsku, a nie tak jak to byłcf 
dawniej w Polsce. . |

W Polsce przed wojną było tak: — JaK 
ktoś z Poznania albo Warszawy przy je* 
chał na Kaszuby — to on był najmądrzej* 
szy — a Kaszubi to głupi naród — cho« 
ciażby byli mądrzejsi od niego. Trakto* 
wali nas tak, jak gdybyśmy byli NlenW 
cami. Nawet z urzędu wyrzucali Kaszu« 
bów, mieliśmy te wypadki w 
w Kościerzynie.

Teraz Kaszubów się 
wszystkie urzęda. Dawniej 
dzili. Teraz każdy Kaszuba odczuwaj 
że jest człowiekiem.

My będziemy wszystko robić, żeby! 
kraj kwitnął w wolności pod opieką 
Prezydenta.

My, wszyscy razem Kaszubi* 
bez osobnych podpisów. j

—.-".'T. :~1"1: . 1

Kaszubach*
li

bierze n4 
nami gar-*

Przodujący chłopi radzą

Podciągnąć Czerwińskich
(Od naszego soecjalnego wysłannika)

Gostynin, w maren.
— Dlaczego Józef Kryska z gromady Ko­

zice w pow. gostynińskim, gospodarujący 
na 4 ha ziemi, uzyskał w Zeszłym roku 
13 q żyta z ha, a gospodarz tej samej gro 
mady Jan Czerwiński, posiadający 6 ha 
takiej samej ziemi 1 mającej te same 
możliwości uprawy, zebrał Z ha tylko 8 q 
żyta?

To pytanie, tak jak wiele innych 
dotyczących zagadnienia zwiększenia 
plonów, padło na zjeżdzie ponad 200 
przodujących rolpików pow. gosty­
nińskiego.

Mówili o tym dużo j długo. Z ich 
słów wypowiadanych prostym, czę­
sto chropawym, chłopskim językiem 
przebijała troska o zwiększenie plo­
nów, o polepszenie gospodarki. A ra­
dy i doświadczenia, którymi wza­
jemnie się dzielili, były proste, po­
parte przekonywającymi przykłada­
mi.

— Co tam biadolić, że sztucznych na­
wozów jest mało — mówił Jan KATA­
RZYŃSKI z gromady Budy Kozicke. — 
Jeszcze niedawno chłop nie chciał kupo­
wać nawozów, bo mówił, te 1 bez nich 
ziemia rodzi. A teraz, Jak się przekonał, 
że nawozy dają lepszy plon, to chce wa­
lić w ziemię, ile tylko wlezie, nawet bez 
różnicy jakie nawozy. Takie teraz wyba­
wienie w nich widzi. My chłopy jeszcze 
bardzo często jesteśmy głupi. A dziś każ­
dy gospodarz Już powinien wiedzieć, co, 
jak, ile 1 gdzie. Wtedy nie będzie narze­
kał, że nawozów mało.

Np. obornik. To przecież główny na­
wóz, najlepszy. Trzeba umieć z niego ko 
rzystać. Ile to razy u nas chłop zawie­
zie obornik na pole, rozrzuci 1 zostawi. 
I co z tego? Nic. Bo najlepsze składniki 
albo pójdą w powietrze, albo deśzcz zmy 
Je. Obornik trzeba od razu Zaorać, naj­
lepiej na jesieni.

Albo, obornik dobrze nie sfermentuje, 
a już go chłop wlezie pod buraki, a po­
tem się dziwi, że jakaś choroba się Ich 
czepia. Wiadomo, świeży obornik ma za­
razki. Ja wiem, bo dużo czytam. I pomo­
gę całej gromadzie żeby też wiedziała, 
żeby miała takie wyniki, jak ja.

JESZCZE SĄ REZERWY
Z wypowiedzi chłopów w dyskusji 

wyłaniała się odpowiedź na zasadni­
cze pytanie: dlaczego Józef Kryska

nim ktoś niewidzialny. — Za mało było zlikwidować ich tutaj, na świe­
cie zostało ich jeszcze dość.

— To dlatego straciłem czterech synów, że ktoś tam o czymś zapom­
niał? — krzyczał staruszek. — A ja wam mówię, że ten idiota powinien 
był pilnować swego rzemiosła, jeśli w ogóle jakieś znał, a nie pędzić ludzi 
na wojnę!

Staruszek machnął wzniesioną pięścią, jakby komuś groził, ale wokoło 
niego ścieśniał się krąg nieruchomych twarzy, z których patrzyły na niego 
wściekłe i zimne oczy. Mężczyzna o chmurnej twarzy, chwycił starca za 
rękę, szarpnął ją w dół i potrząsnął go za ramiona.

— Milcz, — warknął. — Gdyby cię słyszeli twoi synowie, skuliby cl 
mordę. Byli to porządni chłopcy i wiedzieli za co Idą walczyć!

— Idiota, — mruknął jeden z palących wspólnego papierosa. — Tak 
jakby zginęli tylko jego synowie.

Ale starzec energicznym ruchem wyrwał rękę zachmurzonemu robot­
nikowi, cofnął się o krok i skurczył się w sobie, podobny w tej chwili 
do chomika, który gotuje się do obrony. Ścisnął pięściami klapy swej sza­
rawej kurtki i pochyliwszy się nieco ku przodowi syczał cicho, ale wy­
raźnie:

— Ty mówisz, że wiedzieli za co idą walczyć? A więc za co? Co wy­
walczyli? Co wywalczyli dla nas wszystkich? Powiadam wam, że dali się 
po prostu nabrać na tę całą hecę! Polecieli na wysokie buty, na głupie 
gadanie! Mówisz, żeby mi skuli 
nie za to, za co ty myślisz. Za 
wiedzieć, gdzie jest prawda!

Wysoki chłop z pochylonymi

mordę. Tak, powinni byli to zrobić, ale 
to, że milczałem i nie umiałem im po-

plecami i wystającymi kośćmi policzko­
wymi, który pierwszy wylazł poza furtkę i pokazał drogę do mostu, 
mówił głucho:

— A gdzie według ciebie jest prawda?
— Tam, gdzie była zawsze, — odparł nagle staruszek' wygasłym, 

czonym głosem. — Robotnicy nie powinni się nigdy łączyć z panami, 
sze za to płacili i będą płacić. Granica, nie granica, panowie zawsze 
podadzą ręce, żeby robotnika zdusić. Tu był nasz dom i mieliśmy jednego 
wspólnego wroga razem z robotnikami czeskimi. Nie przychodzili do nas 
czerwoni z pomocą, gdy nas Róhlig wyrzucił z pracy? Nie chodzili do Ka- 
dania, do Prunerzowa, do Miedienca, do Wejprt, wszędzie gdzie potrze­
bowaliśmy pomocy? Teraz stąd pójdziemy. Wyrzucą nas, abyśmy ich nie 
zdradzili po raz drugi. Zresztą, mnie to już wszystko jedno. Gusti leży pod 
Smoleńskiem, Fritz w Stalingradzie, Klaus w Katanii, a Heinrich w Grecji. 
Mogę zdychać byle gdzie, bo mój dom odszedł ode mnie razem z nimi.

" fD, c, n.J

prze-

zmę- 
Zaw- 
sobie

zebrał dużo więcej niż Jan Czerwiń 
ski. Przykładów takich w całym 
kraju jest mnóstwo. Celem powiato­
wych zjazdów przodujących chłopów 
jest więc, aby przy ich pomocy 
wszyscy Czerwińscy podciągnęli się 
do poziomu gospodarowania Kry- 
sków. Żeby umieli właściwie korzy­
stać z bogatego arsenału środków, 
jakie im państwo daje do dyspozy­
cji, żeby oparli 
O doświadczenia
ków, o rozumne planowanie, o ośrod 
ki maszynowe. ~
styninie okazało się, ile jest jeszcze 
niewykorzystanych rezerw dla polep 
szenia plonów.

W pow. gostynińskim istnieje 9 
dobrze zaopatrzonych w sprzęt spół­
dzielczych ośrodków maszynowych. 
Możliwości ich są olbrzymie, ale 
jest organizacja pracy.

Np. SOM w Łącku posiadał w ub. 
ku 12 siewnlków zbożowych, którymi _ 
winien byl zasiać 324 ba ziemi, a zasiał 
tylko 187 ha. W tym roku SOM-y mogą 
zasiać 3.180 ha ziemi, lecz dotychczas za­
warły umówy na zasiew. 2.5b9 ha, czyli 
możliwość obsiania siewnlkami 611 ha nie 
została jeszcze 
wszyscy chłopi rozumieją, że siew maszy­
nowy przy 
je wyższe

Również 
a umowy 
niewykorzystane rezerwy 
ha, które mogłyby zaorać traktory.

Wiadomo też, że ziarno siewne, dobrze 
oczyszczone daje wyższe plony. A jednak 
chłopi wciąż Jeszcze nie wykorzystują w 
pełni czyszczaki! nasion. Punkt czyszcze­
nia ziarna w Gąbinie przy możliwościach 
40 q czyści tylko 24 q dziennie. Również 
czyszczalnla w Lucieniu nie jest całko­
wicie wykorzystana.

RÓWNAĆ WZWYŻ
Sołtys gromady Lucień, Trojanow­

ski, tak powiedział:
— Robotnicy w fabrykach mają swoje 

plany, które starają się ze wszystkich sil 
wykonać. Są tam racjonalizatorzy, którzy 
ciągle myślą, jakby podnieść produkcję 1 
usprawnić pracę. Bez nich nie mieliby­
śmy tyle towarów, có mamy. A przecież 
Chleb, mięso, ziemniaki są tak samo waż­
ne jak przemysł, bo robotnik, żeby pra­
cował, musi mleć co Jeść. My, przodują­
cy rolnicy, muslnty być tymi racjonaliza­
torami, muslmy uczyć chłopów, żeby jak 
najlepiej gospodarowali. Zęby nie było 
zazdrości, że jeden ma lepsze, a drugi 
gorsze plony. Ja to wiem po sobie. Kie­
dyś cieszyłem się z tego, że inni zazdrosz­
czą mi lepszych plonów, ale nie mówi­
łem Im o swoich sekretach. Chclałem być 
ten najlepszy. Ale teraz będę mówił i za­
chęcał do roboty. I tak muszą robić wszy 
scy przodownicy — jak Jesteśmy na tej 
sali. Zęby plan w rolnictwie, tak jak w 
fabrykach, był wykonany.

Odpowiedzią na przemówienie 
Trojanowskiego był grzmot okla­
sków. Ci przodujący chłopi rozumie­
ją, że o ilości chleba nie decydują 
tylko plony ich wzorowych pól. Że 
decyduje gospodarka chłopów wszy­
stkich gromad, polepszenie zbiorów

swą gospodarkę 
najlepszych rolni-

Na zjeżdzie w Go-

zła

ro­
po-

wykorzystana, bo nie

niniejszym zużyciu ziarna da- 
plony.
POM-y mogą zaorać 3.447 ha, 
zawarły na 1.109 ha. I znów 

ponad 1.500

zarówno w przodujących gospodar-ł 
stwach, jak i w pozostających jeszcze, 
w tyle. Rozumieją, że ich zadaniemę 
jest tych zapóźnionych podciągać W 
pracy — równać wzwyż.

Bo jeśli chłopi nie będą się starali! 
gospodarować coraz lepiej i umiejęt­
niej, aby otrzymywać z roku na rok 
lepsze plony — to sama tylko po­
moc państwa, jaką otrzymują, te 
wszystkie kredyty, nawozy, ziarno, 
maszyny, nie da oczekiwanych wyni­
ków.

WSZECHSTRONNA POMOC 
PAŃSTWA

—• A"PO«1W"-państwa • jest poważna. 
W ciągu ostatnich trzech lat mało­
rolni chłopi pow. gostynińskiego o- 
trzymali 490 tys.
kę i siew, 2.450 
hodowli, 600 tys. 
wozów oraz na 
roślin motylkowych, na sadownictwo 
i warzywnictwo — razem blisko 9 
milionów zł. W zeszłym roku chłopi 
pcw. gostynińskiego tylko za pośred 
nictwem gminnych spółdzielni otrzy 
mali towarów na sumę 38 min. zł, 
otrzymali 12 tys. ton węgla — o 12 
proc, więcej niż w 1950 roku, otrzy 
mali setki ton żelaza obręczowego, 
ponadto milion mir. sześć, tarcicy* 
elektryczność w 23 gromadach.

Wzorem robotników przodujący;- 
Chłopi w imieniu wszystkich chło­
pów pow. gostynińskiego podjęli zo­
bowiązania produkcyjne. Kazimierz 
Michalak z gm. Rataje zobowiązał 
się podnieść wydajność żyta, pszeni­
cy i jęczmienia o 2,5 q z ha. Jan 
Katarzyński zobowiązał się zwięk­
szyć swe plony — żyta z 20 do 23, 
pszenicy z 22 do 25, jęczmienia z 24 
do 27 q z ha. 7 gromad zobowiązało 
się zwiększyć plony o 1 q z ha. 
Wartość zobowiązań, podjętych na 
zjeżdzie w Gostyninie, wyniosła 898 
tys. zł. Nie koniec na tym. Dalsze 
zobowiązania jeszcze nadchodzą. 
Chłopi pow. gostynińskiego meldują 
w ten sposób swoją gotowość do 
podjęcia zorganizowanej i skutecznej 
walki o lepsze zbiory, o chleb.

Tadeusz Pojmańskl

zł kredytu na or- 
tys. zł na rozwój 
zl na kupno na- 
rozwój produkcji

i

KRONIKA SĄDOWA
Złodzieje bonów

Wojewódzki w Warszawie rozpa- 
w trybie doraźnym sprawę 4 urzęd 
Prezydium Dzielnicowej Rady Na> 

oskarżo-

Sąd 
trywał 
ników _ „ . .. . 
rodowej Warszawa-Śródmieście, 
nych o kradzież 300 bonów mięsno-tlusz- 
czowych, które sprzedawali na wolnym, 
rynku. 1

Sąd z uwagi na dużą szkodliwość spo­
łeczną czynu oskarżonych skazał Jan* 
Należytego na 8 lat więzienia, Edmunda 
Miastowskiego na 7 lat, Leokadię Janow­
ską na 6 lat 1 Janinę Miastowską na t 
lat. |

Pierwsi osadnicy gospodarują już w Olszlyńskiem
400 grup zwiadowczych obejrzało wolne gospodarstwa

OLSZTYN (obsł. wł.). — Ruch chłop 
kich grup zwiadowczych odwiedzają­
cych woj. olsztyńskie nie ustaje ani 
na chwilę. Do 20 bm. przewinęło się 
ogółem 400 takich grup. Wiele z nich 
zarezerwowało gospodarstwa wraz z 
zabudowaniami, wyznaczając w PRN 
terminy przyjazdu.

Równolegle trwa akcja remontowa 
budynków mieszkalnych i gospodar­
czych. Według niekompletnych da­
nych przedsiębiorstwa budowlrne 
przekazały prezydium Woj. RN 23 
wyremontowane gospodarstwa w 
pow. kętrzyńskim, po 16 gospodarstw 
w pow. reszelskim i morąskim, 14 
W pow. giżyckim i 13 w pow. lidz-

i

barskim. Cyfry te powiększą się 
ciągu kilku najbliższy-h dni.

Dotychczas już pierwsze dwie ro­
dziny osiedliły się w pow. szczycień-< 
skim, jedna w giżyckim i jedna wł 
reszelskim.

Zdarzyło się kilkakrotnie, m. im, 
w Morągu, że grupa zwiadowcza 
przybyła niespodziewanie i stąd wy­
nikły poważne trudności z jej za­
kwaterowaniem i przewiezieniem do 
gospodarstw. Aby uniknąć na przy­
szłość podobnych trudności, trze­
ba wcześniej awizować telefonicznie 
wyjazd grupy zwiadowczej w teren*
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f^aAzijm zdanlam W trosce o zwiększenie produkcji roślinnej I hodowlanej
Miesąc, czy rok

Wiosenne, powietrze sprzyja roz­
noszeniu się zarazków I chorób, któ­
re mogą powstać z nagromadzonych 
w ciągu zimy nieczystości. Aby temu 
zapobiec, za kilka dni rozpocznie się 1 
we wszystkich miastach i wsiach 
Kielecczyzny zorganizowana akcja 
czystości, która trwać będzie przez 
caiy kwiejień. Powołane uo jej prze­
prowadzenia czynniki samorządowe 
będą korzystać z pomocy całej lud­
ności.

Odpowiedzialnymi za przeprowadzę 
nie aiioji czystości są przede wszyst­
kim prezydia rad narodowych — one 
to właśnie muszą przede wszyst. 
kim być należycie przygotowane, 
znać dokładnie ciążące na nich, ja­
ko na czynnikach kontrolnych obo­
wiązki, oraz przygotować ze szczegół 
ną skrupulatnością całą kampanię 
sanitarną.

Wzmożona czujność zakładów oczy 
szczania miasta w tym okresie z 
pewnością przyniesie wiele znacz­
nych wyników. Wydaje się jednak, 
że konieczne jest sprawdzenie, czy 
dysponują one dostateczną ilością 
pojemników blaszanych, jak również 
transporterów, beczkowców itd. We 
wsiach i osadach, bodaj najważniej­
sza będzie kontrola i prowadzenie 
remontów studzien, bielenie budyn­
ków mieszkalnych j gospodarskich.

Instytucje handlowe trudniące się 
spr-zedażą produktów spożywczych 
muszą dbać o czystość miejsc, gdzie 
przechowywane są towary. Szczegól­
nie bary i sklepy mleczne nie mogą 
dopuścić do takiego
sprzyjałby mnożeniu się 
Boni.

Akcja powinna trwać 
szczególnym nasileniem
czystości, a jej kontrola być jak najbar 
dziej surowa i rygorystyczna. Tak po­
jęta, dobrze spełni swoją rolę i przy­
czyni się do podniesienia stanu zdro­
wotnego osiedlli, Jak również estetycz­
nego ich wyglądu, (n)

Chłopi krytykują braki i niedbalstwo
ale mówią leż i o osiągnięciach

stanu, który 
much i gry-

cały rok, ze 
w miesiącu

Wielka narada
•ktymu Służby Zdrouiia

W licznych artykułach na temat 
działalności Służby Zdrowia w Ra­
domiu omówiliśmy bolączki i niedo­
ciągnięcia pracy aparatu sanitarno- 
szpitałnego. Szczegółowo zajmie się 
tymi sprawami także wielka narada 
aktywu Służby Zdrowia, która odbę­
dzie się 31 marca o godz. 14 w sali 
posiedzeń prez. Powiatowej Rady 
Narodowej.

W obradach wezmą udział przed­
stawiciele Min. Zdrowia oraz miejsco 
wy świat pracy.

Pismo czechosłowackie 
<e produkuje obraz 
radomskiego malarza

Na -winiecie okładkowej pięknego 
-wydawnictwa czechosłowackiego „Pol 
ska Ludowa" umieszczona jest repro 
dukcja obrazu W. Dobrowolskiego pt. 
„Armia Pokoju".

Na temat ostatnich przygotowań do akcji wiosennej obradowało ponad 
200 chłopów - przodowników z pow. radomskiego. Zjazd poświęcony był o- 
mówieniu zadań stojących przed rolnictwem u progu nowego sezonu, przed­
stawieniu osiągnięć w pracy nad podnoszeniem na wyższy poziom wytwór­
czości rolnej, oraz zmobilizowaniu w szystkich rolników do walki o jak naj­
wyższe plony z hektara.
W dyskusji rolnicy zastanawiali s!ę, 

w jak’ sposób przenieść do swych in­
dywidualnych gospodarstw osiągnięcia, 
jakie notują PGR-y i resztówki spół­
dzielcze. Jak wykazują obliczenia, plo­
ny zbiorów w tych gospodarstwach w 
porównaniu do roku ubiegłego zostały 
zwiększone o 12 procent. W PGR Kłód 
no osiągnięto z hektara 17 q żyta, 14 
q owsa, 13 q jęczmienia, i 140 q zie­
mniaków, podczas, gdy przeciętna wy. 
dajność w gospodarstwach indywidua! 
nych wynosi 8 — 9 q żyta, 6 q jęcz­
mienia, 7 — 8 owsa, 80 — 90 q zie­
mniaków. Nie brak jest również Wybit 
nych osiągnięć w PGR Orońsko, gdzie 
otrzymano 23 q pszenicy z hektara.

Dotrę, plony w bieżącym roku zależą 
w . pierwszym rzędzie od należytego 
przeprowadzenia przygotowań wiosen­
nych. Dlatego na zjeździe omówiono 
szczegółowo stan gotowości poszczegól 
nych gmin.

Prace remontowe i naprawcze ma­
szyn rolniczych powinny być już we 
wszystkich SOM-ach ukończone. Więk 
szość SOM-ów czeka na wyruszenie w 
pole z gotowymi maszynami, jak np. 
SOM w Białobrzegach, który już 20 
bm. mógł przystąpić do pracy. Wśród 
nich nie brak jest jednak ośrodków, 
które nie przygotowały się należycie do 
prac wiosennych. W Stromcu, kierow­
nik SOM oraz cały zarząd GS-u nie 
dopilnował terminu zakończenia remon­
tów, wskutek tego, jeszcze teraz, 9 sil 
ników stoi rozmontowanych. Żle pra­
cowały SOM-y w Jedlińsku i Potworo 
wie — miejscowa ludność straciła więc 
zaufanie i do świadczonych przez nie 
usług.

Równocześnie z remontami maszyn, 
SOM-y zawierały umowy na prace. O- 
gólnię z tego zadania wywiązały się 
one należycie. Zawarto 3.500 umów z 
indywidualnymi rolnikami na pracę na 
3.950 hektarach. 
Kozłów, Błotnica, 
wykonały do 20 
106 proc-, tak że 
dzieli dodatkowo 
siewników z sąsiednich ośrodków. Do­
tychczasowe wyniki zbierania umów w 
gminach Radom i Rogów wykazują jed 
nak, że śpią tutaj zarówno komisje roi 
ne,. jak również-zarządy GS 1 kierow­
nicy SOM-ów. Zebrano tu dopiero o- 
koło 50 proc, planowanej Ilości zamó­
wień. Podobnie nie wszędzie należycie 
rozpropagowano znaczenie powołanych 
punktów oczyszczania ziarna siewnego. 
W gm. Błotnica skorzystało z nich do­
piero 135 rolników, podczas, gdy 
ty tamtejsze mogą obsłużyć 3.000 
podarstw.

Zaopatrzenie rolników w ziarno 
ne kwalifikowane również będzie 
ło duże znaczenie dla podniesienia 
dajności z hektara. Powiat radomski o-

trzymał 414 ton zboża selekcyjnego, 
które można już nabywać w GS-ach— 
Skaryszew, Wolanów i innych, 
tego, kontrahenci^ otrzymali 58 
ża kwalifikowanego.

Od stycznia rozprowadzane 
wozy sztuczne w ogólnej ilości 2.105 
ton. Niektóre GS-y i zarządy nie prze­
prowadziły należycie akcji wydawania 
skryptów dłużnych. Wprawdzie skrypty 
zostały doręczone rolnikom, lecz jeszcze 
obecnie niejednokrotnie nie są reali_ 
zowane. Tak się dzieje w gminach Ro­
gów i Orońsko, gdzie skrypty wyko­
rzystało tylko 20 proc, roflnków, a w 
grhinfe Gębarzów dopiero 10 marca 
przystąpiono do sporządzenia rozdziel-

Opróoz
ton z bo

są na-

tóka- W akcji przodują natomiast gmi 
tiy.’ Wyśmierzyce, Kowala, Jedlińsk i 
Wierzbica, które wykonały dotychczas 
65 proc, plaou.

Wszystkie te osiągnięcia i błędy by­
ły szeroko omawiane na -zjeździe po­
wiatowym. W dyskusji, chłopi - przo­
downicy przedstawiając swoje wyniki 
wykazywali troskę o należyte przygoto 
wanie swych gromad i gmin do prze 
prowadzenia prac rolnych. Postanowili 

' oni zaznajomić chłopów swych gromad 
z zagadnieniami omawianymi na zjeź­
dzić I zmobilizować ich do walki o 
wzrost produkcji roślinnej i hodowla­
nej.

Uczestnicy zjazdu wystosowali list 
Prezydenta Bolesława Bieruta 
podjęli zobowiązania dla uczczenia
rocznicy Jego urodzin. W zobowiąza­
niach chłopi postanowili podnieść wy­
dajność 1 terminowo wywiązywać się 
ze spłaty należności finansowych, (n).

do
1

60

••

Gminy Białobrzegi, 
Zakrzów i Orońsko 

b. m. swój plan w 
zarząd PZGS przy- 
tym gminom kilka

punk 
gos-

siew 
md a 
wy-

pocztowe, Mwineryu

z----------------------------- -------------- ——

Przodownicy pracy i młodzi plastycy |
Spotkanie w świetlicy PSS

Świetlliica PSS przy ud. Słowackie­
go 35 zmieniła w czwartek 20 marca 
swój wygląd przeobrażając się jak­
by w pracownię malarską.

Na środku wie.kiej saci rozsiedli 
się przy rozstawionych 6talugach 
uczniowie i uczennice (a tych była 
większość) Państwowego Ogniska 
Plastycznego w Radomiu. Wesoła, ro 
ześmiana młodzież przybyła na spot­
kanie z przodownikami i racjonali­
zatorami PSS. Uczestniczkami tej im_ 
prezy były również członkinie spół­
dzielni przybyłe na kurs zabawkar- 
ski prowadzony w tejże świetlicy.

Pierwsze chwile spotkania nace­
chowane były jakby pewną sztywno 
ścią, oficjalnym chłodem i zażeno­
waniem. Gdy jednak zasiadła do pia 
nina jedna z uczennic Ogniska i na 
salę popłynęła melodia walca, nastrój 
zaczął się zmieniać. Nawiązały się 
pierwsze rozmowy, nastąpiła wymia­
na poglądów.

Kulminacyjnym punktem spotka­
nia był moment, kiedy młodzii pla­
stycy zaczęli portretować przodowni 
ków pracy i racjonalizatorów.

Po wysłuchaniu krótkiego ,,.prze­
glądu sytuacji międzynarodowej", któ 
ry wygłosił ob. Dutkowski i po wza­
jemnych zapewnieniach, że „spotka­

my się jeszcze nieraz" zakończono 
udaną imprezę.

Na pamiątkę spotkania pozostało 
w świetlicy 10 portretów, rysowa­
nych węg.em j ołówkiem, a uwiecz­
niających na kartonie czołowych pra 
cowników PSS. (D — koresp.)

Kółka miczurinowskie
otrzymają nasiona i nauiozy

W ubiegłym roku ZSCh zorganizo­
wał w woj. kieleckim kilkadziesiąt 
kó ek rniic.urinowskich, które jednak 
później zaniedbano. Dopiero zjazdy 
ZSCh w listopadzie i grudniu ub. r. 
udowodniły, że chłopi interesują się 
tym zagadnieniem, brak im jedynie 
odpowiednich nasion.

Obecnie Min. Rolnictwa przydzieli­
ło kółkom miczurinowskim w każdej 
gromadzie, w której znajduje się kół 
ko doświadczalne, niezbędną Ilość na 
sion i nawozów z tym, że po zebra­
niu plonów będzie musiało zwrócić 
tę ilość nasion, jaką dostało, zatrzy­
mując resztę dla siebie.

24 bm. ZSCh organizuje konferen­
cję celem upowszechnienia doświad­
czalnictwa w naszym województwie.

(D.Z. koresp.)

Na piermszym etapie realizacji zobomiązań
Garbarze wykonali już około 50 proc.
Pracownicy OZH CO zaoszczędzili 38 tys. zl

Wydziały produkcyjne Radomskich Zakładów Garbarskich realizują po­
wzięte w początku marca zobowiązania dla uczczenia 60 rocznicy urodzin 
Prezydenta Bolesława Bieruta i święta klasy robotniczej — 1 Maja.
Załoga Garbarni nr 1 na ogólno- 

fabrycznym zebraniu 8 marca posta­
nowiła uporządkować plac i założyć 
ogródek, pobielić systemem gospodar 
czym ściany hal fabrycznych, mecha 
nicy — zakonserwować maszyny oraz 
wykonać osłony do maszyn i trans­
misji, a pracownicy „działu mokre­
go" zlikwidować konieczność nadra­
biania zaległości. Zobowiązanie to 
wartości 7610 zł, zostało do 22 marca 
wykonane w 24 proc., zaś swoje zo­
bowiązania wartości 675,40 zł załoga 
garbarni nr 2 wykonała już w 80 
proc.

Najpoważniejszy czyn wartości po­
nad 101.000 zl zadeklarowali robotni­
cy garbarń) nr 3 przy ul. Warszaw­
skiej 23. Postanowili oni na dziale 
roślinnym, wykonywującym skóry 
podesizwowe podnieść wydajność su­
rowca o połowę, co da w sumie 
66.000 zł oszczędności. Postanowienie 
wykonali dotychczas w ponad 45 
proc. Robotnicy działu chromowego 
przez podniesieni® jakości towaru 
przysporzą nowych wartości na sumę 
35.000 zł. W okresie sprawozdawczym 
zrealizowali oni 35 proc, swych zo­
bowiązań. Surownicy zobowiązali się 
przez zmniejszenie odpadu klejówek 
zwiększyć wydajność surowca, a eki­
pa mechaników postanowiła zainsta­
lować sposobem gospodarczym win­
dę na dziale roślinnym.

Pracownicy garbami nr 4 podniosą 
wydajność przy produkcji skór pode-

szwowych o 5 proc., wygarbują par­
tię szpalitów na starych brzęczkach 
oraz zaoszczędzą 20 kg dwuchromia­
nu, 20 kg kwasu siarkowego oraz 8 
kg melasy. Ponadto, chcąc czynem 
uczcić tegoroczne święto pracy, zo­
bowiązali się podnieść ilość skór po 
deszwowych o wyższej jakości o 1 
proc., uporządkować działy (48 robo- 
czodniówek) i na oczyszczenie i kon 
6erwację maszyn oraz urządzeń, 
przeznao yć 36 rciboczodnćówek. Zo­
bowiązanie swe wartości 7.176 zł wy 
konali już w dziale skór chromowych 
i podeszwowych w 35 proc.

Garbarze z działu produkcyjnego 
nr. 5 podniosą jakość towaru goto­
wego o 3 proc., zmniejszą zużycie 
garbników syntetycznych oraz zwię­
kszą oszczędności systemem L. Ko- 
rabielnikowej. Zobowiązanie wartości 
7.721 zł wykonali w 50 proc.

Członkowie załogi garbarni nr 6 w 
Radomiu postanowili zwiększyć ilość 
skór świńskich obuwiowych lepszej 
jakości, produkowanych przez ten za 
kład o 20 proc, w stosunku do kla­
syfikacji skór. Oprócz tego ob. ob. 
Jan Wojciechowski i Jan Skobel — 
mechanicy z grupy związkowej Skór- 
niokbego do 20 kwietnia doprowadzą 
wodę do umywalni.

Ob. Henryk Bartodziej kontroler 
techniczny, ob. Marian Pawlak i a6y 
stenit majstra ob. Kazimierz Sulek 
zwiększą dodatkowo jakość produko­
wanych świńskich skór obuwiowych 
w stosunku do klasyfikacji skór su­
rowych o 10 proc. Uzyskają to przez 
wzmożoną kontrolę i dopilnowanie 
wszystkich obróbek ręcznych, maszy 
nowych oraz procesów technologicz-■ 
nych. Zobowiązanie podjęły też gru­
py Stefańskiego, Sereniaka i Rybaka. 
Ogólna ich wartość wynosi 13.095,79 
złotych.

Pracownicy oddziału produkcyjne­
go nr 7 podniosą wydajność skór na

Szkoły otrzymały nagrody 
za zbiórkę odpadków t

wtórnym dla

0 gołębiach i ich hodowcach

Cennym surowcem 
naszego przemysłu są odpadki użyt­
kowe. Dużą pomoc w ich zb ó.ce 
daje młodzież szkolna. Aby zachęcić 
uczniów do zbiórki — Centrala Od­
padków Użytkowych rozpisała w ub. 
r. międzyszkolny konkurs z nagro­
dami (niezależnie od wypłacanych 
pieniędzy za dostarczone odpadki).

Szkoły biorące udział w konkursie 
i te, które uzyskały 
punktów, otrzymały 
grody:

Publiczna szkoła
Porąbkach gm. Bieliny, otrzymała 
piłkę nożną, 12 koszulek, 12 par apo 
denek sportowych, 1 swetr.

Szkoła 
Staszowa 
składający 
szulek, 12

Państw. 
Syrokomli 
piet tenisa stołowego oraz za pro­
pagowanie zbiórki odpadków — piłkę 
koszykową, dysk i kulę.

Publiczna szk. pow. w Czernicy 
pow. buski otrzymała piłkę ręczną 
i siatkę.

pow. w Sędowicach 
otrzymała piłkę do 

i kosze.

w Radomiu dostała 12 kom- 
różnych gier towarzyskich, 
podstawowa nr 2 im. Konop- 
w Kielcach otrzymała piłkę

największą ilość 
następujące na-

powszechna w

W dni targowe na placu Jagiellon skim jest takie miejsce, gdzie sku­
piają się dziwni „handlarze", mniej si i więksi chłopcy z klatkami, w 
których siedzą żywe gołębie. Są to mali gołębiarze, zapaleni „dzicy ho­
dowcy" nie gardzący bynajmniej „przybłąkanym" gołębiem.
Zazwyczaj patrzymy na nich z po­

błażliwością. Oto dzieci się bawią, 
myśli sobie przechodzień, nie zdając 
sobie sprawy, ile szkód przynosi ta­
ki dziki hodowca hodowcom, zrzeszo­
nym, traktującym poważnie hodo­
wlę gołębia pocztowego.

Najlepszym dowodem ustosunko­
wania się władz do tego zagadnienia

COi GDZIE
Radom

Teatr im. St. Żeromskiego — „Dwa ty­
godnie w raju"

KINA
Bałtyk — „Bez adresu", prod. francu­

skie)
Hel — „Cienie na torach", prod. NRD

APTEKI
Epoł. apteka nr 8 (Świerczewskiego 36) 

l 14 (Słowackiego 45)
TELEFONY

Pogotowie Ratunkowe 09
Straż Pożarna 08
Komenda MO 12-57

WYSTAWY
Muzeum, ul. Nowotki 12 — Wystawa 

„Stefan Żeromski" 1 „Realizm mieszczań-

brana zostanie komisja kontrolująca, 
która będzie obchodzić miasto i oko­
lice, badając nie tylko czystość i stan 
gołębników, lecz ilość wysypanej kar 
my oraz przynależność hodowcy do 
zrzeszenia. „Dzikie" hodowle ulegną 
likwidacji, a ptaki w razie stwier­
dzenia, iż zostały ukradzione lub 
przywłaszczone, zwrócone będą wła­
ścicielowi.

K. Wolska

pow. w Ocioskach koło
— komplet do siatkówki, 
się z piłki, siatki, 12 ko- 
par spodenek sportowych, 
szkoła ogólnokształcąca im. 
w Radomiu dostała kom-

Publiczna szk. 
pow. Jędrzejów 
gry koszykowej

Szkoła podst. nr 6 im. Kochanow­
skiego 
pleitów

Sźk.
ntckiej
ręczną.

Szkole podst. nr 1 im. Staszica w 
Kielcach przyznano 5 kompletów 
gry w 6zachy.

Szkota podstaw, w Postronnej pcw. 
Sandomierz otrzymała bibliotekę (50 
różnych książek).

Szkoła pow. w Włelogórze pow. 
Sandomierz dostała piłkę nożną.

Szkoła pow. w Rytwianach pow.
Sandomierz otrzymała łuk z tarczą 
i strzałami. (Z. koresp.)

pasy snapOwiązek i końskich na ffl- 
tra o 1 proc., zaoszczędzą na mate­
riałach pomocniczych systemem L. 
Korabielnikowej 2.100 zł. Swe zobo­
wiązanie wykonali oni w 32 proc.

Garbarze „dziesiątki" podjęli zobo 
wiązanie wartości 19.564 zł. Najpo­
ważniejszą jego pozycję stanowi po­
dniesienie wydajności produkcji z 1 
kg surowca o 0,05 proc. Do 22 mar­
ca wykonano 20 proc, zobowiązań.

Ponadto zobowiązaniami uczczą ro­
cznicę urodzin Prezydenta pracowni­
cy działu głównego mechanika RZG, 
oddziału remontowego, działu admini­
stracyjno-gospodarczego, organizacji 
płacy i pracy, sekcji kontroli tech­
nicznej, transportu, techniczno-pro­
dukcyjnej i sekcji zbytu.

Ogólna wartość zobowiązań pracow­
ników Radomskich Zakładów Garbar 
skich przewyższa kwotę 160.000 zl.

*
Pracownicy budowlanej spółdzielni 

pracy remontowo' - Konserwacyjnej 
nr 2 w Radomiu zobowiązali 6ię od­
dać po remoncie na 10 dni przed ter 
minem tj. do 20 kwietnia budynek 
mieszkalny odlewni radomskich przy 
ul. 1905 roku. Ponadto, pracownicy 
stolarni wykonają dodatkowo — po­
za planem do 1 maja, meble dla za­
kładów garbarskich w Radomiu. Wag 
tość zobow ązań wyniesie 5.850 zł.

*
Pracownicy Ogrodniczego Zakładu 

Handlowego Centrali Ogrodniczej w 
Radomiu meldują, że zobowiązanie 
przedterminowego wykonania planu 
skupu w marcu wykonali 18 bm. tj. 
na dzień przed terminem. W meldun 
ku czytamy, że zostało wykonane zo 
bowiązanie przedterminowego wyko­
nania obrotu towarowego w sprze­
daży na I kwartał 20 bm. Również 
na 10 dni przed terminem wykonano 
kwartalny plan skupu.

Wartość wykonanych zobowiązań 
w pierwszym etapie przyniosło 38.157 
zl oszczędności, (h)

Śladem naszych artykułów
BEZ AKTÓW...

tytuł notatki o nadesłaniu do 
„Bałtyk" filmu „Tajemnica 
naftowego" przez Centralę wy

K/e/ce
im. 8t.Teatr

Żeromskiego
Żeromskiego — „Gizech",

APTEKI
nr 2 (pl. Partyzantów) 
TELEFONY

Pogotowie Ratunkowe 12 88 
Straż Pożarna 11 11
Komenda MO 12 13

Spot, apteka

Ogłoszenia drobne
ZGUBY

Skradzlono kartę meldunkową nr 52761 
wydaną MRN. — Radom na nazwisko 
Mitka Maria. p 13939 1

Druk. RS W „PRASA". Marszałkowska 3/5
3-B-14974
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Już 7 lal siara się szkoła nr 6
o usunięcie sublokatorów

takiego o- 
rychlej za- 
gołębniku, 

do zrzesze- 
właścicielo-

jest utworzenie Zjednoczenia Pol­
skich Hodowców Gołębi Pocztowych, 
organizowanie lotów krajowych, o- 
gólnopolskich i międzynarodowych.

Przysłuchując się obradom związ­
kowców - gołębiarzy na ich zebra­
niu (radomski oddział zrzeszenia li­
czy obecnie 140 członków) zaczyna­
my rozumieć, na czym polega szkód 
nlctwo „dzikusów". Wygłodzone przez 
tych „oszczędnych" hodowców gołę­
bie przynoszą rolnictwu znaczne 
szkody, ponadto amatorzy cudzej, 
zazwyczaj wartościowej własności — 
rasowych gołębi pocztowych, w wy­
padku przybłąkania się 
brączkowęgo ptaka, co 
mykają go we własnym 
ani myśląc o zgłoszeniu 
nia i oddania prawemu 
wi.

Na zebraniu hodowców, jakie od­
było się w świetlicy Rejonu Lasów 
w Radomiu, sprawę tę szeroko o- 
mawiano, szukając dróg zmierzają­
cych do usunięcia zła. W toku obrad 
wyłoniła się jeszcze inna sprawa, 
która szczególniej interesowała obec­
nych: jeden z zebranych zakomuniko­
wał, ie rolnicy mający w roku bieżą­
cym podwyższony plan zbiorów o 30 
proc, wypowiedzieli walkę gołębiom, 
uważając je za szkodniki niszczące 
plony. Ponadto ziarno siewne, selek­
cyjne, w tym roku jest zaprawione 
większą domieszką arszeniku. Zero­
wanie więc gołębi na polu przynie­
sie też stratę hodowcom, arszenik 
bowiem zabija ptaki.

Po długich debatach ustalono, iż 
celem usunięcia żerowania ptaków 
w polu hodowcy obowiązani są sypać 
przepisową ilość ziarna w gołębni­
ku, a wówczas syty gołąb szukać bę­
dzie w polu jedynie brakujących dla 
jego zdrowia składników zawartych 
w chwastach itd. Aby jak najrychlej 
zamiar ten wprowadzić w czyn wy-

Jedną z wielu cech pracy wydzia­
łu kwaiterunkowgeo przy prez. MRN 
w Radomiu jest... biurokratyczne tra 
ktowanie epraw. Niestety wniosek 
ten można by wysnuć z niejednego 
przykładu, ale klasycznym wzorem 
jest ciągnąca się od przeszło 7 lat 
sprawa przekwaterowania lokatorów 
zajmujących pomieszczenia w budyń 
ku szkoły podstawowej im. Kocha­
nowskiego, przy ul. Słowackiego nr 9.

Szkoła ma bardzo trudne warunki 
lokalowe. Kilkaset uczennic uczących 
się w szczupłych pomieszczeniach o- 
bywa się bez sali świetlicowej, ga­
binetu fizyczno - chemicznego, sali 
gimnastycznej, szatni oraz nawet bez 
umywalni i W.C. Z braku miejsc I, 
II i III klasa musi uczyć się w go­
dzinach popołudniowych, co ujemnie 
wpływa nie tylko na wyniki w nau­
ce ale i na zdrowie dziatwy. Nie­
rzadko, młodzież przerywa naukę w 
szkole z powodu braku prądu.

W gmachu szkoły mieszka sześć 
rodzin, zajmując .połowę pierwszego 
i całe drugie piętro (11 izb). Izby te 
w zupełności nadają się na 6ale wy­
kładowe. Mieszkające na terenie szko 
ły osoby wprowadzają wiele zamętu 
w życie uczącej się młodzieży.

Kierownictwo szkoły czyniło stara­
nia w wydziale kwaterunkowym przy 
prez. MRN w Radomiu prosząc o 
przekwaterowanie sublokatorów. Po 
powtórnej interwencji prez. MRN 
wydział oświaty ograniczył się do la

konicznego stwierdzenia... 
nie mieszkań w Radomiu celem prze 
sunięcia do nich rodzin z domu przy 
ul. Słowackiego 9 jest niezmiernie 
trudne". Tyle wydział oświaty, ą wy 
dział kwaterunkowy? Przydziela w 
dalszym ciągu lokale w budynku 
szkolnym nowym „sublokatorom".

Trudno przypuszczać, by władze 
lokalowe w ciągu siedmiu lat, nie 
mogły znaleźć mieszkań zastępczych, 
zwłaszcza, że wymaga tego dobro 
młodzieży szkolnej. Taka opieszałość 
i lekceważenie sprawy są niezrozu­
miałe. Trudno wytłumaczyć również 
fakt małego zainteresowania się tą 
sprawą woj. wydz. gospodarki ko­
munalnej w Kielcach oraz woj. kom. 
lokalowej. Kazet — koresp.

„otrzyma-

...to 
kina 
szybu 
nąjmu Filmów, — ekspozytura w Ło 
dzi, bez 2 aktów. CWF wyjaśnia, że 
stało 6ię to z winy magazyniera, 
który został za to ukarany.

DOKP W LUBLINIE...
...wyjaśnia w związku z naszą 

tatką pt. „Lepiej nie mówić", że sy 
tuacja na stacji Radom pod wzglę­
dem zabezpieczenia pasażerów przed 
ewentualnym wypadkiem, nasuwa du 
że trudności, z uwagi na wąskie pe

no-

„Baj*-Baiu“ wędruje
Po gościnnych występach w Kiel­

cach teatrzyk kukiełkowy ZZK „Baj- 
Baju da DZlS i JUTRO w sali ko­
lejarzy przy ul. Kelles-Krauza dwa 
przedstawienia pt. „Historia cała o 
niebieskich migdałach" wg opowiast­
ki Krzemienieckiej. W sobotę począ­
tek przedstawienia o godz. 17.30, w 
niedzielę o 17.

W przyszłym tygodniu, 4 kwietnia 
teatrzyk wystąpi w Szydłowcu, (n)

rony. Mimo stosowania wszelkiego 
rodzaju ostrzeżeń w formie ogłosze­
nia przez megafon, czuwania straży 
ochrony kolei i pracowników 6łużby 
zewnętrznej, zachowanie publicznoś 
ci jest w wielu wypadkach niżej kry­
tyki, co świadczy o małym zrozumie 
niu konsekwencji wynikłych z na­
stępstw nie stosowania się do zarzą 
dzeń stacji.

Sens ostrzeżenia, że za nieprze­
strzeganie ostrożności, grozi śmierć 
lub kalectwo, jest ważniejszy od za­
płacenia mandatu karnego i jest 
jasny i zrozumiały dla każdego. Od 
podróżnych nie przestrzegających o- 
strzeżenia podawanego przez mega­
fon, są pobierane mandaty karne.

BIAŁOBRZEGI W POW
OPOCZYŃSKIM...

...a niie Białobrzegi w pow. radonu 
skim były powodem naszej notatki 
pt. „Żle pracuje prez. GRN“.

Przypominamy prez. PRN w Opoci 
nie, że od 1 lutego tj. od dnia 
zania się notatki mija Już drugi 
śląc.

uka 
mio

Jak gospodarować racjonalniej od-

Rolniczej 
miesiącu 

dla rolni- 
o prowa-

Upowszechnienie Wiedzy 
zaplanowało w bieżącym 
uruchomienie 40 kursów 
ków powiatu radomskiego 
dzeniu racjonalnej gospodarki. Kur­
sy obejmowały wykłady i pogadanki 
na temat najnowszych metod upra­
wy roślin i prowadzenia należytej 
hodowli zwierząt. Plan ten niie został 
w całości wykonany, gdyż siedem 
kursów nie odbyło się z powodu złej 
pracy organizacyjnej w terenie oraz 
wskutek zaniedbania miejscowych

STARE ARMATURY 
PRZYCZYNĄ CIEMNOŚCI

Prezydium MRN w Radomiu 
powiadając na skargi mieszkańców
w sprawie oświetlenia ulic w naszym 
mieście zawiadamia, że stare i prze­
rdzewiałe armatury lamp bardzo czę­
sto powodują zwarcie, spalając jed­
nocześnie żarówki. Wydział gospodar­
ki komunalnej i mieszkaniowej Prez. 
MRN armatury te wyremontował 
przez wymianę środkowych oprawek 
1 uszczelnienie izolacją. Założono też

zarządów ZSCh i GS-ów w gminach: 
JedKńsk, Kuczki, Błotnica, Kodów, 
Rogów i Gębarzów.

Za przykład należytego zorganizo­
wania pogadanek i odczytów upow­
szechnienia wiedzy rolniczej może 
służyć w gminie Białobrzegi gromada 
Sucha, gdzie rolnicy doceniając ich 
znaczenie czynią sami starania, aby ---------—-------
prelegent przed rozpoczęciem siewów n™e mrówki. Wypadki yalems za 
wiosennych zorganizował pogadankę rówek zdarzają się jednak cz^_. 
na temat sztucznego nawożenia 1 sie 
wów rzędowych. (n‘ 1

Wszystkie armatury stare i znlsx* 
czone będą wymienione na nowe.



Btr. 4 ŻYCIE

Ludwik van Beethoven
Naród polski nie pogodzi się nigdy 
z grabieżą zabytków ukrytych przez Rząd Kanadyjski 
Ponowny ostry protest Rządu R. P.

M marca 1952 r. minęło 125 lat od 
chwili śmierci jednego z najwięk­
szych i najgenialniejszych kompozy­
torów świata, Ludwika van Beetho- 
vena. Urodził się on w r. 1770 w mie­
ście Bonn, w Niemczech zachodnich. 
Dziad jego był dyrygentem, kierow­
nikiem chóru nadwornego, ojciec — 
śpiewakiem. Bardzo wcześnie zaczął 
Beethoven wykazywać zdolności mu­
zyczne, opanował w czasiekrótkim

I

orga- 
Wcze-

umiejętność gry na fortepianie, 
riach, skrzypcach i na flecie, 
śnie też zaczął działalność artystycz­
ną, początkowo, jako koncertmistrz 
dworskiego teatru i pomocnik organi­
sty. Mając lat 17 Beethoven udaje 
Się do Wiednia, który w owym cza­
sie był wielkim ośrodkiem kultural­
nym. Tu zetknął się Beethoven z Mo­
zartem, u którego brał nawet lekcje. 
W Wiedniu już wkrótce zasłynął, 
jako pianista, niezrównany improwi- 
zator i wybitny kompozytor. O ile 
jednak jego sztuka odtwórcza zjed­
nała mu sławę od razu i jednomyśl­
nie. o tyle jego twórczość była przed­
miotem namiętnych napaści i gorą­
cych sporów, ponieważ odbiegała od 
tego, co w owych czasach uważane 
było za istotę i ideał muzyki.
Rewolucyjny nurt

Beethoven już w początkach swo­
jej działalności kompozytorskiej ze-

rwał z gładką, „ładną", lecz w swojej 
istocie beztreściową muzyką, która 
panowała niepodzielnie w salonach 
stolicy Habsburgów, z muzyką prze­
znaczoną do uświetniania uroczysto­
ści dworskich i umilania czasu znu­
dzonych arystokratów.

Już w najwcześniejszych dziełach 
młodego kompozytora zabrzmiały in­
ne nuty; przemówił on głosem moc­
nym, namiętnym — inaczej bowiem 
rozumiał zadania i cele swojej sztuki. 
W swoich dziełach Beethoven wyra­
żał wielkie uczucia i wielkie idee, 
głosił hasła wolności i równości, ha­
sła, które były wypisane na sztanda­
rach Wielkiej Rewolucji Francuskiej.

Pierwszy cios
Mając lat 27 Beethoven otrzymał 

pierwszy dotkliwy cios, których nie 
szczędziło mu później życie — zaczął 

I głuchnąć. Porady licznych sław le­
karskich, różne kuracje nie przyno­
siły żadnych skutków. Głuchota na­
silała się nieustannie; kompozytor 
przestał rozróżniać głosy przema­
wiających do niego osób, nie słyszał 
instrumentów w czasie dyrygowania, 
w końcu przestał słyszeć nawet naj­
potężniejsze fortissimo orkiestry. Poe­
ta tonów był skazany na życie w zu­
pełnym milczeniu. Trudno jest zro­
zumieć głębię tragedii, którą prze­
żywał artysta, niezdolny do usły­
szenia własnych utworów. Beethoven 
był bliski rozpaczy, nosił się z 
miarem samobójstwa.

Ale wielkość Beethovena nie 
zwoliła mu na kapitulację. Mimo 
lectwa postanowił tworzyć dalej,
latach 1803 — 1813 powstaje szereg 
potężnych dzieł, talent Beethovena 
wznosi się na niebywałe wyżyny.

Zapoczątkowaniem nowego okresu 
w rozwoju muzyki symfonicznej by­
ła 3 symfonia, której Beethoven na­
dał tytuł symfonii bohaterskiej — 
„Simfonia eroica”. Natchnieniem dla 
Beethovena była postać Napoleona 
Bonaparte, któremu zadedykował III 
symfonię. Beethoven szczerze wierzył 
w rewolucyjność „pierwszego konsu­
la”. Tym większe było jego rozgory­
czenie i rozczarowanie, gdy nadeszła 
wiadomość, że Napoleon zdradziw­
szy ideały rewolucyjne, postanowił 
wdziać koronę imperatora. Wieść ta

za-

po- 
ka-
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Kslgiki dla wszystkich
• ■O Konstytucji

W związku z toczącą się obecnie ogólno_ 
narodową dyskusją nad projektem Kon­
stytucji Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej ukazały się Broszury, omawiające 
bądź całość Konstytucji, bądź poszcze­
gólne jej części. Broszury te przynoszą 
ciekawe oświetlenie treści konstytucji, 
wyjaśniają cel dyskusji nad projektem 
Konstytucji, mówią o historycznym jej 
znaczeniu jako podstawowego prawa no­
wej Polski — państwa ludu pracującego, 
który buduje socjalizm.

O stanowisku kobiety w Polsce, której 
Konstytucja gwarantuje pełne równo­
uprawnienie we wszystkich dziedzinach 
życia, pisze. E. Wasilkowska w niewiel­
kiej, ale pełnej treści broszurce pt. „Pra­
wa kobiet w Polsce Ludowej” (wyd. 
..Książki i Wiedzy”, str. 48, zł 1.20). 
Autorka wskazuje zarówno wielkie pra­
wa kobiet, jak i wielkie ich obowiązki, 
jako współbudowniczych Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej.

Zdobyczom chłopa, utrwalonym w 
projekcie Konstytucji, poświęca swoje 
rozważania L. Stasiak w broszurze pt. 
,,Co nowa Konstytucja daje chłopom” 
(wyd. Lud. Spółdz. Wydawniczej, str. 64, 
zł 2). W formie listu do znajomych chło­
pów, w sposób prosty i jasny, autor wy­
jaśnia, jak projekt Konstytucji, nawiązu­
ją do najszczytniejszych tradycji narodu 
polskiego, utrwala przez swe postano­
wienia wyzwoleńcze idee, polskich mas 
pracujących, jak zapewnia dalszy rozwój 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, sil­
nej sojuszem robotniczo-chłopskim, któ- 
kemu przewodzi najbardziej uświado-
L..., .. ........... ...............W

miona, rewolucyjna klasa robotnicza.
Zagadnieniom obrony państwa zawar­

tym w projekcie Konstytucji poświęcona 
jest praca E. Banaszczyka pt. „Obrona 
ojczyzny — najświętszy obowiązek oby­
wateli Polski Ludowej” (wyd. Min. 
Obrony Narodowej, str. 54, zł 1.80). Pra­
ca ta, interesująca każdego obywatela 
— uczestnika dyskusji konstytucyjnej, 
przeznaczona jest przede wszystkim dla 
żołnierzy i młodzieży, na którą czeka 
służba wojskowa — zaszczytny obowią­
zek każdego obywatela.

Specjalnie dla młodzieży, biorącej 
udział w dyskusji nad Konstytucją, prze­
znaczona jest książeczka H. Jaworskiej 
„Młodzież dyskutuje nad 
Konstytucji1* (wyd. „Książki i Wiedzy' 
str. 32).

Praca L. Kruczkowskiego
„Prawo do kultury” (wyd. „Czytelnika”, 
str. 40, zł 1.80). Pięknie wydana książecz­
ka, pióra wybitnego pisarza i bojownika 
o pokój, omawia podstawowe zagadnie­
nia związane z postanowieniem Konsty­
tucji, zapewniającym każdemu obywate­
lowi „prawo do korzystania ze zdobyczy 
kultury i do twórczego udziału w rozwo­
ju kultury narodowej".

Wymienione przez nas książki będą 
bardzo przydatną pom,ocą dla wszystkich, 
którzy uczestniczą w dyskusji nad pro­
jektem Konstytucji, i tym samym przy­
gotowują się do historycznego dnia 
uchwalenia Konstytucji Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej przez Sejm Ustawo­
dawczy.

projektem

nosi tytuł

A. Tat.

Łahuczeli, jakby się nagle z górskiego zbocza podniósł gwałtowny pod- 
ch wiatru i szarpnął jodłami w dolinie. Zbili się w kupę i naparli na

Świnia! 
Puścił farbę! 
Bolszewik! 
Jakeś żył przed wojną, a jak w czasie wojny? 
Zwiększone przydziały żarł, a teraz zdradzał 
Rzucić go do rzeki!
Uwaga! — zawołał dryblas z pochylonymi plecami. — Palmę idzie! 

Jedni zamarli w bezruchu tak, jak stali, ręce bezwładnie opadły im 
ciała. Inni oparli się o barierkę mostu, staruszek ze zwisającymi 
w pośpiechu szukał po kieszeniach; wyciągnął mocno przepaloną 

i zaczął ją napychać. Znowu było słychać huczenie spławu na rzeczce, 
czny terkot nakręcanej wody w pobliskiej studni, buczenie krów, 

ch na pastwisko i oddalone szczekanie psa.
pozdrowił ich pierwszy starym, góralskim: „Grtiss Gott".

z nich nie wykrztusił całego słowa w odpowiedzi, niektórym za-
9 w płucach czy w gardle, inni tylko głową szarpnęli, jakby chcieli 

odwrócić od niemiłego widoku, j znowu bezmyślnie utkwili wzrok 
siebie.

w odległości kilku kroków 1 przyglądał im się. Znał ich wszyst- 
od dzieciństwa. Niektórzy byli jego rówieśnikami, od jednych uczył 

gdy przyszedł do fabryki, a inni znów uczyli się od niego. Wiedział 
tkwi w każdym z nich, jak mówią i myślą gdy są w gromadzie. Słu- 

jego słów aż do trzydziestego piątego roku, chodzili do niego po radę, 
m wszyscy odwrócili się do niego plecami, poza jednym tylko dziad- 
Krohne, starym Willy Krohne, który tylko cicho wymyślał i bał się 

czterech synów. On jeden wiedział o co chodzi, nie oszukali go 
przydziałami, any_ Heniem, ani-ci, którzy przyszli po nim,. 

mu brąteowałoir

przybyła w momencie, gdy symfonia 
była już gotowa. Beethoven przedarł 
stronę tytułową swojego dzieła, na 
której była umieszczona dedykacja 
Napoleonowi.

„Eroica” była dziełem pod każdym 
względem rewolucyjnym i nowator­
skim. Jeszcze nigdy forma symfonicz 
na nie osiągnęła takiej mocy, nie po­
służyła do wypowiedzenia tak donio­
słej treści.

Najpiękniejsze 
sonaty świata

W tym samym roku co „Eroicę” 
pisze 2 potężne sonaty 

51, znaną jako
Beethoven 
fortepianowe, 
„Waldsteinowska” i op. 52 — „Apas- 
sionata” — jedno z najbardziej dra­
matycznych dzieł Beethovena. W tym 
samym okresie powstają 3 koncerty 
fortepianowe, piękny koncert skrzyp­
cowy, 6zereg kwartetów, dalsze sym­
fonie, z których najwymowniejszą, 
najbardziej osobistą jest piąta, c-moll. 
Tę ostatnią kompozytor komentował, 
jako „Walkę człowieka z losem”.

Lata 1815 — 1817 — lata Kongresu 
Wiedeńskiego znamionują pewien 
upadek twórczości Beethovena. Dzie­
ła jego z tego okresu nie dorównują 
dawniejszym. Symfoniczny utwór 
programowy, napisany dla uświetnie­
nia Kongresu Wiedeńskiego, „Bitwa 
przy Vittorii“ jest obecnie zupełnie 
zapomniany. Dopiero w r. 1817 roz­
poczyna się ponowny okres wzmożo­
nej działalności twórczej Beethovena. 
Nabiera ona innego charakteru, sta­
je się bardziej osobista; Beethoven 
wybiega w przyszłość, którą przeczu­
wa; dotychczasowe formy, które sam 
kompozytor rozwinął i wykształcił 
przestają mu już wystarczać dla zamk 
nięcia genialnych wizji i myśli. Dzie­
ła Beethovena z tego okresu pozosta­
wały niezrozumiałe dla współcze­
snych. Dopiero potomni potrafili oce­
nić wielkość i znaczenie 
z tego ostatniego okresu 
czości.

Najbardziej doniosłym 
tego okresu jest ostatnia, dziesiąta 
symfonia. Powstała ona w wyniku 
przeszło dwudziestoletnich poszuki­
wań i wysiłków twórczych. W finale 
tej symfonii Beethoven po raz pierw­
szy wprowadził nowy środek wyra­
zu — głos ludzki — chóry i solistów. 
Jako program poetycki posłużył 
Beethovenowi tekst ody Fryderyka 
Schillera „Do radości”. Schiller wzy­
wa w swojej odzie ludzkość do zjed­
noczenia sił dla osiągnięcia powszech­
nego szczęścia. Beethoven długo szu­
kał motywu muzycznego, który by 
mógł oddać głębię i wzniosłość ody 
Schillera. Symfonia zaczyna się w 
nastroju niepokoju, który potęguje 
6ię w dalszych częściach i w począt­
ku finału, by w końcu rozładować 
się w pełnej radości, niezmiernie pro­
stej, lecz wzniosłej melodii hymnu 
„Do radości”.

Ostatnie lata Beethovena upłynęły 
wśród coraz nasilającej się choroby, 
w warunkach niedostatku 1 osamot­
nienia. Po okresie tryumfów świat 
mecenasów arystokratycznych od­
wrócił się od kompozytora, borykają­
cego się z coraz większymi trudno­
ściami pieniężnymi. 26 marca 1827 r. 
kompozytor zmarł, mając zaledwie 
57 lat. Zwłoki jego spoczęły na cmen­
tarzu wiedeńskiego przedmieścia, 
gdzie kompozytor mieszkał przed 
śmiercią. Pogrzeb jego był nad wyraz 
skromny.

op.

Beethovena 
jego twór-

dziełem z

rów, źe dzieła jego były kunsztow­
niej opracowywane, że były doskonal 
sze artystycznie? Nie w formalnych 
zdobyczach trzeba szukać wielkości 
Beethovena, lecz w treści jego dzieł. 
Muzyka Beethovena jest głęboko rea­
listyczna, jest przeznaczona dla mi­
lionów słuchaczy, jest apoteozą haseł 
wolności i postępu. Beethoven w ca­
łej swojej twórczości wyrażał pier­
wiastek bohaterstwa, walki człowie­
ka z losem i przeciwnościami, walki 
dramatycznej, lecz kończącej 6ię zaw­
sze zwycięstwem człowieka. Muzyka 
jego, nawet w najbardziej dramatycz­
nych momentach przepojona jest 
wiarą w lepszą przyszłość, lecz zaw­
sze optymistyczna. Beethoven jest 
może najpełniejszym wyrazicielem 
najlepszych pierwiastków myśli eu­
ropejskiej swojego czasu, tych pier­
wiastków, z których wyrosły ruchy 
wolnościowe i rewolucyjne XIX wie­
ku. Właśnie w tym umiłowaniu wol­
ności, w wierze w piękną 
genialnie oddanej językiem 
leży szukać przyczyny 
Beethoven jest drogi całej

Wpływ Beethovena na rozwój mu­
zyki europejskiej jest olbrzymi. Z 
uwielbieniem odnosili się do niego 
Schumann i Mendelssohn, Chopin, 
Wagner i Brahms. Literatura poświę­
cona Beethovenowi i jego twórczości 
jest ogromna. Najpiękniej może o 
Beethovenie powiedział Lenin w 
jednym zdaniu:

„Nie znam niczego wspanialsze­
go od „Apasslonaty", gotów Jestem 
słuchać jej codziennie. To 
wiająca, nieludzka muzyka, 
ślę zawsze z dumą, być może 
nie: jakie to cuda mogą 
tworzyć!”.

przyszłość, 
tonów na- 
tego, że 
ludzkości.

zadzi- 
My- 

naiw- 
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A. H.

25 marca 1952 r. kanadyjskiemu Charge d'Affalres w Warszawie do­
ręczona została w Min. Spraw Zagranicznych nota, która wyraża po­
nowny ostry protest Rządu Polskiego przeciw bezprawnemu przetrzymy­
waniu przez władze kanadyjskie bezcennych skarbów kultury i historii 
narodu polskiego, uratowanych przed hitlerowskim najeźdźcą.

Wśród skarbów owych — stwier­
dza nota — znajdują się m. in. zbio­
ry Zamku Królewskiego na Wa­
welu w Krakowie, uratowane części 
zbiorów Warszawskiego Zamku Kró­
lewskiego i Biblioteki Narodowej w 
Warszawie. Są wśród nich: miecz 
Szczerbiec i płaszcz koronacyjny 
królów polskich, najstarsze zabytki 
piśmiennictwa polskiego z XII i 
XIII w., jak Kronika Galla, Kroni­
ka Kadłubka, Kazania Świętokrzy­
skie i Psałterz Floriański, są słynne 
arrasy — 136 arcydzieł tkackich 
XVI w., które zdobiły ściany Zam­
ku Wawelskiego, a nadto nuty pi­
sane własną ręką Fryderyka Chopi­
na.

Rząd Kanadyjski nie wahając się 
wejść w porozumienie ze zdrajcami 
narodu polskiego, byłymi urzędnika­
mi emigracyjnego rządu, czynił 
wszystko, aby nie tylko pozbawić 
naród i Państwo Polskie jego histo­
rycznej puścizny, ale nie uczynił nic, 
aby powierzone jego opiece skarby 
nie uległy zniszczeniu.

Przerzucane z miejsca na miej­
sce, do coraz to innych kryjówek 

. po klasztorach, plebaniach, zabu­
dowaniach wiejskich i składach, 
bez opieki i należytej konserwacji, 
która jest niezbędna dla zachowa­
nia tych skarbów dla potomności, 
ulegają one'! — w ukryciu przed 
ich prawym właścicielem, narodem 
i Państwem Polskim — stopniowe- 
u i nieuchronnemu procesowi zni­
szczenia.

Rząd Kanadyjski wynajdywał co­
raz to inne wybiegi, by uchylić się 
od spełnienia tego oczywistego obo­
wiązku, jakim było zabezpieczenie | 
zwrócenie Rządowi Polskiemu poi-' 
skiego majątku, niezwłocznie po zaą 
kończeniu działań wojennych.

W dalszym ciągu nota przypomina, 
iż Rząd Kanadyjski, nie mogąc nie 
uznać bezspornego tytułu Rządu Pol­
skiego do rewindykacji polskich 
skarbów narodowych, zwrócił w 
sierpniu 1946 r. ich część, lecz je­
dynie tę, która 
ną wartość w 
ukrytego. Dalej 
dyjski, usiłując 
nie skarby kultury polskiej, wynaj­
dywał cały szereg pretekstów, aby; 
uniemożliwić przeaazanie tych skar­
bów narodowi polskiemu.

Niesposób oprzeć się konkluzji —» 
stwierdza w zakończeniu nota — że 
opisane postępowanie Rządu Kana­
dyjskiego znamionuje postawa nie­
przyjazna wobec Polski.

Naród polski nigdy nie pogodzi 
się z grabieżą swych historycznych 
zabytków, ukrytych przez Rząd 
Kanadyjski i w tych warunkach 
skazanych na zagładę. Rząd Pol­
ski obarcza Rząd Kanadyjski cał­
kowitą odpowiedzialnością za stan 
polskich zabytków narodowych i 
domaga się, aby Rząd Kanadyjski, 
niezwłocznie położył kres bez­
prawiu i zwrócił te zabytki Pań­
stwu Polskiemu.

przedstawia minima! 
stosunku do mienia 
jednak Rząd Kana- 
zachować bezpraw-

„ Wyrasta nowe i dobre...”

Bałuty
Łódź, w marcu

Ostatnim razem byłem tu równo 
rok temu. Na Bałutach panowała ci­
sza. Jedynym znakiem życia ludzkie­
go były przytulone do siebie wieko­
we drewniaki i ponure rudery, od­
dzielone placami po wyburzonych bu 

1 dymkach.
Gdy przyglądałem się temu krajo­

brazowi, towarzyszący mi inżynier z 
ZOR-u zakreślił ręką szeroki łuk 
i powiedział:

— A tutaj, w tym czworoboku, 
zbudujemy jedno z naszych najwięk­
szych osiedli „Bałuty I“!

Wczoraj, po roku, znowu przyby­
łem na to miejsce. I gdyby nie ta-- 
bliczki z nazwami ulic, wykluczające 
wszelkie wątpliwości, nie 
wiary, że znajduję się na 
mym co przed dwunastoma 
mi terenie.

I

dałbym 
tym sa- 
miesiąca

życie
Zawiszy 
gmachy.

I i jego ludzie

Nouie bloki i nowe
Po obu stronach uliczki 

stoją już dwa nowe, okazałe 
Od czerwieni cegieł odbija w blasku 
słońca biel wietrzących się pierzyn 
i poduszek, widomy znak, że miesz­
kają już tutaj ludzie.

— Budowę tych bloków „3" i „4“ 
rozpoczęliśmy w kwietniu zeszłego 
roku, od kilku miesięcy mieszka w 
nich 300 osób — informuje dyr. Pro 
kulewicz, a kierownik działu plano­
wania, Komorowski dodaje:

— Poza tym piętnaście 
jest w budowie, a do kilku 
dwa miesiące sprowadzą się 
rzy...

Na ul. Zielnej tarasuje nam drogę 
5-piętrowy kolos. To blok nr „j0‘‘, 
jeden z tych, które już w czerwcu 
będą oddane do użytku. Winda, gaz, 
elektryczność, łazienki, specjalne po­
mieszczenie na wózki dziecięce, auto-

»Jakie to cuda 
mogą ludzie tworzyć’*

Na czym polega wielkość Beetho- 
yena, dlaczego jego muzyka przema­
wia do każdego teraz, w sto dwadzie­
ścia pięć lat po śmierci, dlaczego jest 
nam bliska i coraz bliższa? Czy dzie­
je się tak dlatego, że tworzone przez 
niego melodie były piękniejsze od 
tworzonych przez innych kompozyto-1 matyczne śmietnice w każdej klatce

bloków 
już za 
lokato-

schodowej — wszelkie udogodnienia 
czekają lokatorów. Za blokiem, na 
obszernym placu, niezmordowanie ry­
je ziemię koparka. Niedługo robotni­
cy położą tu fundamenty pod cen­
tralny żłobek dla tego osiedla. A kil­
kadziesiąt metrów dalej powstanie 
przedszkole.

Coraz trudniej zorientować się w 
terenie. Toteż skwapliwie przystaję 

' na propozycję wdrapania się na je­
den ze wznoszonych domów, skąd wi­
dok na całość będzie rozleglejszy. Po 
za tym — tam na górze są robotni­
cy, a jak tu nie porozmawiać z bu­
downiczymi nowych Bałut!

Po „Szlagach” wchodzimy na czwar 
te piętro. Z dala, w kierunku północ 
nym, czernieje linia drzew. To lasy 
łagiewnickie. Za mną, jak okiem się­
gnąć, charakterystyczna panorama Ło 
dzi, najeżona dymiącymi kominami 
fabryk. A dokoła, na pierwszym pla­
nie, wielki, tętniący ożywioną pracą 
teren powstającego osiedla „Bałuty 
I”.
Uzasadniona duma 
robotników

Mrozik jest solidny. Potęguje go je­
szcze silny na tej wysokości wiatr. 
Zgrabiałe ręce z trudem utrzymują 
ołówek i notes. Z podziwem spoglą­
dam na murarzy, obojętnych, jak u- 
kładane cegły, na dokuczliwe zimno.

— Jak się wam pracuje? — w 
naiwny sposób zagajam rozmowę.

Brygadzista Kazimierz Kurzawa wy 
rozumiale spogląda na me ręce, za­
bezpieczone już rękawiczkami.

— Doskonale! " 
się nie zwiększył, 
zwolnić tempo, 
można kłaść, wiązanie jest dobre, ale 
jak się pogoda popsuje...

— Nie kraczcię, Kurzawa — odzy 
wa 6ię ktoś z boku. — Co ma się I

Żeby tylko mróz 
bo mógłby nam 

Na razie zaprawę

i popsuć? Ludzie czekają na mieszkać 
nia!...

i — Nasza brygada — mówi Kurza­
wa — druga murarska Kowalczyka 
i ciesielska Winklera podjęły zobo­
wiązanie. Zwiększymy wydajność je­
szcze o 5 procent, ażeby czwarte 
i piąte piętro skończyć do 10 maja 
tego roku. W ten sposób chcemy ucz 
cić rocznicę urodzin naszego Prezy­
denta Bolesława Bieruta, bo wiemy* 
że najbardziej gó Uradujemy wytężo 
ną piracą -dla dobra kraju”.

A potem Bałuty III, V...
Takich ludzi jak Kurzawa, Kowal­

czyk, Winkler na budowlach ZOR-u 
jest wielu. I dlatego można być spo 
kojnym o tempo budowy tego i po­
zostałych osiedli. A zadania i plany 
są rozległe. Po „Starym Mieście”, o- 
siedlu im. Marchlewskiego i osiedlu 
domków indywidualnych na Stokach 
— „Bałuty I” są czwartym z kolei1 
osiedlem łódzkim nowego typu. Nie­
mal cała praca w rb. tutaj się skon­
centruje. Z piętnastu będących w bu 
dowie domów wykończy się w tym 
roku dwanaście i rozpocznie budowę 
dalszych piętnastu. Ogółem plan prze 
widuje wybudowanie tutaj 60 budyń 
ków dla 18 tys. ludzi. Osiedli takich 
Bałuty będą miały 10, przeznaczo­
nych dla 100-tysięcznej rzeszy pra­
cujących. Już w przyszłym roku roz­
pocznie się budowa osiedla „Bałuty, 
III” oraz „Bałuty V“.

— Giną stare Bałuty — mówi 
Piotr Kulesza, który z przeznaczonej 
do rozbiórki rudery przeprowadzi się 
niebawem do nowowybudowanego 
bloku. — Ale taki jest ich nieuchron 
ny los. Tam, gdzie było stare i złe, 
wyrasta teraz nowe i dobre!...

Adam Ochocki

im się podoba, ja cię 
słowo. Przyda się, po-

rękę.
twoich synach. Współ-

Grupa rozdzieliła się; opierając się o barierkę po obu stronach mostu, 
pozostawili w środku wolne przejście. Palmę skinął głową i ruszył dalej. 
Willy Krohne wystąpił spośród towarzyszy, zaszedł mu drogę i trzyma­
jąc w lewej ręce oślinioną fajkę, prawą wyciągnął do Palmego.

— Witam cię, Hansi. Niech oni sobie myślą co 
witam. Może teraz znów czasem usłyszymy mądre 
wiadam ci, chociaż jest już za późno.

Palmę powiesił na łokciu kij i uścisnął podaną
— No, Willy, jak się masz, stary? Słyszałem o 

czuję ci.
Krohne wetknął fajkę w usta, pyknął na próżno i odparł:
— Stary pień ze mnie. Nie ma o czym mówić. Zgniję bez gałęzi.
—- O czy gadaliście? — spytał Palmę.
— Co będzie z nami, Hansi, o tym mówiliśmy,—odpowiedział Krohne.— 

Fabryka stoi, a jest pełna materiału. Nie może przecież stać wiecznie. Mó­
wię ci, kłócili się ze mną jak psy, ale jak sądzisz, po co tu przyszli?

— Trzeba ją było podpalić i byłby spokój, — odezwał się ktoś za ple­
cami Palmego.

Palmę odwrócił się szybko, podniósł kij i wskazując nim zachmurzo­
nego mężczyznę, powiedział:

— A dlaczego nie? Kiedyś jej nie podpalił dopóki pracowała dla R6- 
hliga i dla Hitlera, dlaczegoś tego nie zrobił przedwczoraj? Gdzieś był, 
kiedy tu strzelano? Miałeś przecież w domu karabin, znaleźli go. Ty także, 
i ty także. Gdzieście się pochowali, kiedy chodziło o skórę? Ćwiczyli was 
przecież na wypadek pospolitego ruszenia, i dla dywersji na tyłach nie­
przyjaciela, dlaczego nie usłuchaliście rozkazów? Wstydzę się za was. Zgłu­
pieliście do tego stopnia, że już sami nie wiecie, kogo się trzymać. Musicie 
czuć bat nad sobą, żeby się ruszyć i coś robić.

— Ciebie się najbardziej boimy, — odezwał się jeden z palących wspól­
nego papierosa. — Kiedy tu tak ryczysz, od razu robię w portki ze strachu.

Palmę zmieszał się, rozejrzał się wokoło wzrokiem, w którym nagle po­
jawił się wyraz nieśmiałości i wstydu.

— Czy doprawdy ryczałem? — spytał zdziwiony. — Nie chciałem.
— Dlaczego byś nie miał ryczeć? — odparł Willy Krohne. — Jeszcze 

się przed nimi tłumacz. Jak inni na nich ryczeli, to wtedy stukali piętami, 
podnos;li łapy i harowali jak osły.

Palmę machnął ręką:
— Rykiem się nic nie zrobi. Pójdę już. Chciałem się tylko przekonać, 

czy pamiętają jeszcze stare czasy.
Cbciał ruszyć z miejsca, ale niski zachmurzony Sepp Knause zastąpił,:’ - - •

■ drogę i podrygując,prawym ramieniem spytał

Przystąpiłeś do tam- 
za siebie w kierunku fa-, 
trochę go uniósł, i znowu; 
mu szybko niebieska, na-

— Wygłosiłeś kazanie, to teraz nam powiedz: 
tych? — wskazał dużym, spłaszczonym palcem 
bryki. Palmę ścisnął kij, aż mu zbielały kostki, 
się na nim oparł. Na odkrytej szyi pulsowała 
brzmiała krwią żyła.

—Sepp, — powiedział zduszonym głosem,
Hansa Palmego, do kogo przystąpił! Byłeś socjal-demokratą, prawda, Sepp?, 
Przewodniczącym miejscowej organizacji. I za jednym zamachem całą prze­
prowadziłeś do Henleina. Kiedy mnie aresztowano, Róhlig postawił cię na 
moje miejsce, a potem wyreklamował cię z wojska. Wierny Sepp Knause, 
niezastąpiony członek partii i działacz. Kto i do kogo przystąpił, Sepp, co?, 

Nagle rozległo się za nimi metaliczne skrzypnięcie bramy fabrycznej 
i wszyscy obejrzeli się, w jednej chwili zapominając o rozgorzałym sporze. 
Na betonowym wjeździe ukazał się Trnec z automatem zarzuconym na! 
ramię, tak, żeby móc o broń opierać rękę. Zamknął za sobą bramę i ruszył 
W górę do mostu. Knause trącił Palmego twardym łokciem:

— Oto nadchodzi nagroda za zdradę. Dostaniesz się na swoje dawnej 
miejsce.

Trnec zbliżał się niepewnie do milczącej gromady, trzymając broń 
w pogotowiu. Niektórzy zastygli w pozycji wyczekującej, inni przestępowali 
z nogi na nogę, zmieszani, jak ludzie złapani na gorącym uczynku; prze­
szłość, kiedy to bali się tylko i słuchali, garbiła się w 
Kilka rąk podniosło się do czapek.

— Szczęść Boże, — odezwał się jeden chrapliwy głos, 
łączyły się niewyraźnie.

— Szczęść Boże, — odparł Trnec, nie zdradzając się z _ 
mu ulżyło, i podniósł niedbale palce do daszka swej sportowej czapki. 
Plecy mu się wyprostowały, rozejrzał się wokoło, z góry, a ponieważ nie 
znał nikogo, zwrócił się do Palmego:

— Panie Palmę, przypuszczam, że ci panowie byli w większości zatrud­
nieni w fabryce? f

— Wszyscy, — odrzekł Palmę, hamując wstręt, jaki go ogarnął na wi-
dok zachowania Trnca. f

— Przypuszczam, — ciągnął Trnec i znowu rozejrzał się z góry wokoło! 
siebie, — że interesują się tym, czy fabryka znowu ruszy?

Palmę nie odpowiedział, kilku mężczyzn niepewnie przestąpiło z nogi 
na nogę, skrzypiąc podeszwami o piasek naniesiony na beton podjazdu* 
Sepp Knause wysunął z barczystych ramion swą baranią głowę:

— Bardzo nas to interesuje, — rzeki. — Składy są pełne, wystarczy na’
pół roku roboty, a maszyny się niszczą, gdy stoją bez ruchu. Chcielibyśmję 
wiedzieć, czy jesteśmy brani pod uwagę. (D, c, R-l,

— Sepp Knause pyta się

nich

trzy

tym,

tchórzliwie*
I

inne przy*

jak bardzo

iciehbyśmy" 
(D, c,
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Staś Wysmól-

Konopnica 
rzuciła 

wyzwanie
Konopnica jest pierwszą szkołą, 

która dla uczczenia 60 rocznicy uro­
dzin Prezydenta Bolesława Bieruta 
podjęła zobowiązania. Uczniowie za­
częli już pracować nad wykonaniem 
tych zobowiązali. U dołu: „Maciejo­
wa" — 10-letnia Wiesia Greczkow- 
ska uczy swoją koleżankę. U góry: 
Wiesia Chrzanowska, 
ski i Wiesia Balcerek robią gazetkę 
ścienną, poświęconą Prezydentowi. 
(Do reportażu poniżej).

Foto-Ibis.

W 5 rocznicę śmierci gen. Karola Świerczewskiego

Gdy dziś wspominamy
Pięć lat temu na szosie baligradzkiej 

międzynarodowy faszyzm zamordo­
wał rękami zbirów UPA człowieka, któ­
ry był ucieleśnieniem walki o wolność. 
Pięć lat temu' 
Świerczewski,

zginął generał Karol

¥
słownictwo uświęconychSkąpe, suche 

formułek wojskowych nadało generałowi 
Karolowi Świerczewskiemu miano czło­
wieka, który się kulom nie kłaniał.

Dowiódł tego generał Karol Swierczew 
ski pod Lopera, pod Belchite, pod Quin- 
to, gdzie na ziemi hiszpańskiej walczył o 
prawa hiszpańskiego ludu.

Dowiódł tego w Związku Radzieckim 
w czasie Wojny Narodowej, w walce z 
hitleryzmem, który podniósł zbrojną 
pięść na twierdzę socjalizmu.

Dowiódł tego nad Odrą, gdzie we 
krwi i dymie — gdy na nocnym niebie 
pociski „katiusz" wlokły za sobą jak ko­
mety długie ogony ognia, a powietrze 
drżało i wibrowało od wstrząsów i wy­
buchów — wykreślał granice nowej Pol­
ski, w której władzę wziął w ręce lud.

Dowiódł tego wreszcie na szosie bali­
gradzkiej, stojąc wyprostowany wśród 
podobnego do smagnięć bicza świstu kul 
faszystowskich, godzących nie tylko w 
niego, lecz w to wszystko, co przy jego 
najżywszym współudziale w Polsce po­
wstało. W to wszystko, co zamknąć moż 
na dwoma słowami: „władza ludu".

¥
Lecz żołnierska odwaga na polu bit­

wy, gdzie pociski wyrzucają w górę ka-

mienie f bryły ziemi, gdzie konają lu­
dzie, gdzie w piasek czy w ugór wsiąka 
ludzka krew — żołnierska odwaga na 
polu bitwy jest dla ludzi, którzy wiedzą 
za co walczą i za co giną — codzienną 
cnotą.

I jeżeli co roku — mimo że życie teraz 
tak prędko płynie, mimo że tak dużo ju- 
żeśmy od chwili śmierci generała Świer­
czewskiego zrobili, mimo iż wydawałoby 
się, że spoza olbrzymich nowo wznie­
sionych bloków mieszkalnych i fabryk i 
hut małej mogiły generała Świerczew­
skiego zupełnie już nie widać — jeśli 
przecie co roku czujemy, że go nam 
brak, że jest potrzebny, że pustkę po 
nim trudno wypełnić, nje sprawiła tego 
tylko ta jedna z jego licznych cnót — 
żołnierska odwaga na polu bitwy.

*

Chcemy żeby państwo miało z nas pożytek

Zobowiązania konopnickich dzieci

Generał Karol Świerczewski, wicemi­
nister Obrony Narodowej, dawny robot-

nik fabryki Gerlacha, gorący, płomienny "szych warunków dla pokojowego oudow 
patriota, by! żołnierzem wielkiej .między 
narodowej armii Rewolucji, był jednym 
z najlepszych jej żołnierzy.

A żołnierze Rewolucji mają to do sie­
bie, że nie tylko potrafią walczyć, zwy­
ciężać, a gdy trzeba — po bohatersku 
ginąć. Żołnierze Rewolucji potrafią tak­
że budować nowe, wspaniale gmachy, a 
także mocne fundamenty nowego życia. 
Pięknego, sprawiedliwego życia

¥
I brak nam wciąż generała 

Świerczewskiego, bo potrafi! on 
na żołnierza Rewolucji przystało 
tylko walczyć ze starym złym światem, 
z kapitalizmem, z faszyzmem, lecz także 
potrafił on budować nowy, lepszy świat.

A właśnie wtedy, gdy ją! się pokojo­
wego budownictwa, gdy jął wraz z n 
nymi trudzić się nad umocnieniem praw, 
które wraz z innymi w trudzie, znoju i 
krwi ludowi’ polskiemu wywalczył — wy 
strzelona zza 
go dosięgła.

nictwa.
Nowe huty, fabryki, wielkie zakłady 

przemysłowe — cały nasz dorobek ostat 
niego pięciolecia w«zvstko to. co budu­
jemy dalej, świadczy, że kula,k‘óira zabi­
ła gen Świerczewskiego me tkoęła dzie­
ła, któremu służył.

Jacek Wołowski

(Od naszego specjalnego wysłannika)
Konopnica, w marcu.

Zanurzam ręce w etos meldunków, 
które napłynęły ze szkół do Wy­
działu Oświaty Pow. Rady Narodo­
wej w Lublinie. Jest ich chyba set­
ka, a codzienna poczta przynosi 
iwciąż nowe. Apel szkoły podstawo­
wej w Konopnicy, która postanowiła 
uczcić pracą 60 rocznicę urodzin 
Prezydenta Bolesława Bieruta, poru­
szył inne szkoły z okolicy. Meldun­
ki są skromne i proste, skromne jak 
możliwości małych, wiejskich szkó­
łek, proste jak ich uczniowie i nau­
czyciele:

„Zaznajomimy się z życiem i 
działalnością naszego Prezydenta"... 
„Założymy ogródek miczurinow- 
ski“... „Wyplewimy z pól PGR-u. 
95 tysięcy krzaków 
,Zmniejszymy ilość ocen 
lecznych"... „Pomożemy 
uczniom w nauce"...
Za każdym z tych zdań 

wiele godzin pracy uczniów i nauczy 
cielstwa, każde jest wynikiem nara­
dy i długiej dyskusji.

Kłopoty »Maciejotuej«
W konopnickiej szkole ciszę prze­

rywa tylko odgłos kroków maszeru­
jącej w miejscu gromadki uczniów, 
którzy ćwiczą gimnastykę na kory­
tarzu. W klasie jest cicho. Tu rea­
lizuje się jedno ze zobowiązań, zaczy 
mające się od słów: „Pomożemy w 
nauce"...

„Realizuje się". Jak patetycznie 
brzmi to w zestawieniu z prostym 
obrazkiem: nad książką pochylają 
się dwie płowowłose główki. 10-let­
nia Wiesia Greczkowska uczy swo­
ją koleżankę, Danusię Kruk. 
, — Maciejowa! Hej, Maciejowa!...

Zadarty nosek Wiesi podnosi się 
gnad książki. Wszyscy nazywają ją 
„Maciejowa", bo w przedstawieniu 
szkolnym grała rolę przekupki. Jest 
jedną z najlepszych uczennic III kia 
By. Ma tylko 4 czwórki. Reszta — 
same piątki
, — Jak wam Idzie? — pytam.

| — Dobrze. Danusia już umie lekcje na
|- jutro.

ostu“... 
niedosta- 
słabszym

kryje się

— Dużo masz pracy z tym pomaga­
niem?

— O, tak. Ale Ja bardzo bym chciala, 
żeby wszyscy z naszej klasy przeszli do 
czwartej.
Na naradzie szkolnej 

6tąpiła z wielką mową, 
dwójikowiczów klasa nie 
wziąć zobowiązania, żeby 
przeszli do czwartej. Sama pierwsza 
zobowiązała się uczyć Danusię, żeby 
ją podciągnąć w paru przedmiotach. 
Będzie pomagać jeszcze jednej kole­
żance.

— Maciejowa, a pamiętasz ty ten 
wierszyk, który mówiłaś na scenie 
— śmieje się do niej kierownik.

„Maciejowa" robi dyg i zaczyna, 
pomagając sobie szerokimi gestami.

— Jestem sobie Maciejowa...
A w domu ma Wiesia też sporo zaję­

cia. Matka choruje. Ojciec ma 
gospodarkę ale gospodaruje dobrze. Jak 
ich jest ośmioro, wszyscy uczą się, lub 
pracują. Tylko najmłodsze, pięcioletnie, 
nie chodzi jeszcze do szkoły. Siostra jest 
w liceum pedagogicznym, brat w szkole 
budowlanej, w domu trzeba sprzątnąć 1 
ugotować 1 zająć się najmłodszym, poza 
tym odrobić lekcje. Jednak wystarcza 
Wiesi czasu nawet na zajęcie się swymi 
planami, bo kiedy pytam, kim chce być, 
gdy dorośnie, odpowiada z dojrzałym po­
stanowieniem:

— Chcę być nauczycielką.
Wspólny pomysł

W lekcyjną ciszę wpada dźwięk 
dzwonka. Przerwa. Gromadą bieg­
ną dzieci na śnieg, 
lekki. Spadł w ostatnich dniach i, 
jak twierdzą rolnicy, ocalił oziminy, 
bo mróz tak ziemię wysuszył, że za­
częła już pękać.

Ten śnieg przeszkodził jednak młodzie­
ży w planach. — Chcleliśmy zacząć pra­
cę przy zakładaniu ogródka miczurinow- 
skiego — mówi kierownik szkoły Stani­
sław Wiciński. — Kupiliśmy już nasiona, 
mieliśmy nawet kopać, a tu wszystko się 
odwleka Na razie więc dzieci opiekują się 
„kącikiem przyrodniczym". Rosną tu ce­
bule, w oknie na słońcu zielenieją bulwy 
ziemniaków, nanizane jak paciorki na 
drut, z butelek wystrzelają pierwsze, zie­
lone pędy bzu, kasztana 1 wierzby.

Inne dzieci przygotowują gazetki 
ścienne na 60 rocznicę urodzin Pre­
zydenta, dekorują korytarz, robią 
transparenty i hasła. Wykładowcy 
odbyli już kilka zebrań z młodzieżą,

Wiesia wy­
że przez 

może po- 
wszyscy

maią

Jest głęboki i

na których omawiali działalność 
Prezydenta. Po wyborach do samo­
rządu szkolnego zaczynają już pracę 
sekcje, wokół których skupia 6ię ak­
tyw najczynniejszej młodzieży. Z te­
go aktywu wyszedł pomysł zobowią­
zań.

Jak to się stało — trudno dziś do­
ciec. Chłopcy chcieliby zasługę tego 
przypisać sobie a dziewczęta — so­
bie. Uzgadniają przy mnie wreszcie, 
że najpierw dyskutowali wszyscy na 
ten temat pomiędzy sobą, 
wspólnie postawili projekt na 
dzie szkolnej.

— Czy rozumiecie cel tych 
wiązań?

Podnosi się Zosia Sobczakówna. — 
Chcemy się lepiej uczyć, żeby wy­
rosnąć na pożytecznych ludzi i od­
płacić się za naukę, żeby państwo 
miało z nas pożytek.

Dzieci ciekawe są Warszawy. Słu­
chają chciwie wiadomości o tym, jak 
się buduje, dopytują się o Prezy­
denta. — Bardzo byśmy chcieli go 
zobaczyć — wzdychają.

Przydałaby się 
jedenastolatka

Kończą się lekcje. Dzieci śpieszą się do 
domu. Niektóre mają blisko, inne po kil­
ka kilometrów. Patrzę na wykres frekwen 
cji. Ostatnio gwałtownie opadł, lecz od 
wczoraj 1 dziś kieruje się znów ku górze. 
To wina śniegu. Jak trudno Jest wypeł­
nić ten punkt zobowiązania, gdy zaspy 
odcinają drogę do szkoły.

Ale choć do domu daleko, wielu 
zo&taje po lekcjach. Trzeba przygo­
tować gazetki, być na zebraniu, po­
móc koledze w nauce. To nie zale­
cenie nauczyciela trzyma te dzieci 
po lekcjach. To tylko skutek właści­
wej pracy pedagogicznej. Korzyści 
rozumieją i doceniają same.

Chcą się uczyć i nie poprzestają 
na szkole podstawowej. Mówi o tym 
liczba 40 uczniów z Konopnicy, któ­
rzy co rok zasilają szkoły zawodowe.

— Przydałaby 
latka — mówi 
— Bo choć do 
uczniów nam z 
braknie. Nasza 
warta. (Ibis)

potem 
nara-

zobo-

się nam jedenasto- 
kierownik Wiciński. 
Lublina niedaleko, 
pewnością nie za- 
młodzież jest tego

FAKJY fWM

Pinay broni »wolności« Tunisu • ••

Karola
— jak
— nie

węgła faszystowska kula

¥
wciąż generała KarolaBrak nam

Świerczewskiego, bo potrafił on. jak na 
żołnierza Rewolucji przystało, sięgać do 
najgłębszych pokładów duszy pros’"go 
człowieka, by wydobyć stamtąd nieoce­
nione wartości twórczego entuzjazmu 
Nie takiego entuzjazmu, który wyłado 
wuje się pienistym potokiem słów, lecz 
entuzjazmu, który jak głęboki, wartki 
nurt porywa za sobą wszystko, co po 
drodze.

Taiki entuzjazm tkwi w duszach ludz­
kich, a żołnierze Rewolucji ten enluz 

ijazm potrafią wydobyć.
Generał 

Rewolucji,

Dokumentalne zdjęcie gen. Karola 
Świerczewskiego-Waltera z okresu 
walk w Hiszpanii, gdzie dowodził 
Międzynarodową Brygadą im. Jaro­
sława Dąbrowskiego.

Karol Świerczewski, żołnierz 
potrafił to.

¥
Karol Świerczewski zginął,Generał

gdy, wywalczywszy wraz z innymi wła­
dzę dla ludu w Polsce Ludotyej, rozpo­
czynał nowy etap pracy i walki o umoc­
nienie tej władzy, o zapewnienie najlep-

Dokument z 10 maja 1945 r.

Frontowa depesza gen. Świerczewskiego
W archiwum dokumentów pozosta­

łych po gen. Karolu Świerczewskim 
znajduje się depesza przesłana przez 
Generała w maju 1945 r. telegra­
fem potowym z frontu do KC Pol­
skiej Partii Robotniczej. Depesza ta 
była odpowiedzią na 
manę od KC PPR w 
cesami bojowymi 2 
Polskiego. • •

Nadana w dzień 
Niemiec hitlerowskich, ale w warun­
kach łamania ostatnich rozpaczli­
wych prób oporu walczących zacie­
kle nadal oddziałów hitlerowskich — 
depesza ta obrazuje głęboko partyj­
ną duszę tego wielkiego Polaka i 
rewolucjonisty, który pojmuje, gdzie 
leżą źródła zwycięstw 
skiego i historycznych 
rodu.

Oto tekst depeszy:
„Serdecznie dziękuję

Wojsko Polskie stworzyła 
ona jest źródłem jego męstwa.

życzenia, otrzy- 
związku z suk- 
Armii Wojska

po kapitulacji

Wojska Pol- 
osiągnięć na-

za życzenia. 
Partia i

215 milionów zł na inwestycje
ui ujo , katowickim

KATOWICE (obsł. wł.) Na ostatnim 
plenum WRN w Katowicach uchwalo­
no plan gospodarczy dla województwa 
na r. 1952. Plan ten zamyka się ogól­
ną kwotą ponad 1.051 milioma zł 
i jest o 7,5 proc, wyższy w stosunku 
do roku ubiegłego. Na same tylko in 
westycje przeznaczono 215 mil. zł.

Ludność wojew. katowickiego otrzy 
ma 17.100 nowych izb. 60.5 proc, in­
westycji w gospodarce komunalnej 
— wynoszących 141 milionów zł, prze 
znaczono na rozbudowę sieci wodocią 
gowo-kanalizacyjnej, (t)

Wczoraj przeszliśmy granicę Cze­
chosłowacji, uczestnicząc w wyzwo­
leniu naszej słowiańskiej sojusznicz­
ki.

Duch 
dumni, 
gwóźdź

Chwała Partii!
Świerczewski

Nadane 10 maja 1945 r.“

wojska wspaniały. Jesteśmy 
że 2 Armia wbija ostatni 
do trumny faszyzmu.

Czy też »na oko«?
Do kategorii zawodów tzw. de­

ficytowych, jeśli chodzi o służbę 
zdrowia, zalicza się — poza leka­
rzami i pielęgniarkami — również 
siły farmaceutyczne. T. j. personel 
aptekarski.

I podobnie jak do lekarzy czy pie­
lęgniarek, których mamy wciąż za 
mało, tak samo w stosunku do far­
maceutów, których liczba jest też cią­
gle jeszcze niedostateczna, stosuje 
się od paru lat specjalną politykę. 
Politykę najracjonalniejszego go­
spodarowania personelem społecz­
nej służby zdrowia.

Pisze nam kierownik apteki W Za­
woji, mgr. Andrzej Pawłowski:

„Dnia 6.II. br. do Apteki Spoi. Nr 14( 
w Zawoji przybyła z terenu Warszawy 
ob. Zofia M., pomocnica aptekarska ze 
skierowaniem z Centr. Apt. Spoi, w 
Krakowie jako receptarluszka.

W ten sposób dla zrobienia 5-cl u zło­
żonych recept dziennie, zatrudnione są 
dwie siły fachowe. 4 dzieje się to wte­
dy, gdy w Krakowie chorzy czekają na 
lekarstwa po 3—4 dni, a w Innych miej 
scowościach nie jest lepiej."

Tak jest — i słusznie podkreśla to 
ob. A. Pawłowski — w wielu miej­
scowościach, zwłaszcza większych 
miastach, tłoczno bywa w aptekach,

A przecież są również i takie oko­
lice, gdzie w ogóle na razie nie uru­
chamia się aptek, z chwilowego 
braku sil fachowych.

Cóż więc na powyższy list odpo- 
wie nam Centrala 
nych w Krakowie?

Czym kierowała 
aptekę w Zawoji 
jak się okazuje, silą fachową?

Czyżby szkodliwym systemem, 
który niedawno w związku z inną 
sprawą nazwaliśmy systemem pra­
cy „na ako“f

Aptek 8 polecz.

się, by „zasilić" 
zbyteczną tam,

(tnir-par.).

26 bm. francuskie władze okupacyjne 
w Tunisie aresztowały premiera Szenika 
i jego czterech ministrów. Szenik bynaj­
mniej nie wysuwał w stosunku do rządu 
francuskiego jakichś żądań, które by 
można było zaliczyć do radykalnych. Nie 
domagał się wycofania francuskich 
fcojsk okupacyjnych i uznania całkowi­
tej niepodległości kraju. Nie protestował 
również przeciw posunięciom francusko- 
amerykańskim, przekształcającym Tunis 
w strategiczną bazę atlantycką. Szef rzą 
du protektoratu tumskiego i jego kole­
dzy należą do burżuazyjno - nacjonali­
stycznej partii Neo • Destur, a przywód­
cy tej partii niejednokrotnie deklarowali 
swój uległy stosunek do imperializmu 
amerykańskiego i formułowali w storun. 
ku do rządu francuskiego bardzo umiar­
kowane żądania.

Przywódcy partii Neo • Destur (czyli 
Nowej Partii Konstytucyjnej) zgadzali 
się na utrzymanie protektoratu francu­
skiego nad Tunisem, domagali się je­
dynie przyznania autonomii wewnętrz­
nej. W skład tej partii wchodzą jednak, 
poza bogatymi kupcami, również duże 
masy rzemieślników, chłopów i inteligen 
cji. Nastroje zaś tych dołowych żywio­
łów partyjnych od dawna już przestały 
harmonizować ze służalczymi postulata­
mi przywódców. W całym kraju powstał I

w praktyce jednolity front narodowy, w 
którym kierowniczą rolę odgrywa klasa 
robotnicza, kierowana przez silną partię 
komunistyczną. Postulaty zaś frontu na­
rodowego sprowadzają się do żądania cał­
kowitej niepodległości kraju, wycofania 
wojsk okupacyjnych i przeprowadzenia 
reform społecznych. W razie zrealizowa 
nia tych reform — nawet w ograniczonej 
mierze — pierwsze ucierpiałyby interesy 
kolonizatorskiej mniejszości francuskiej, 
w której rękach znajduje się znaczna 
część gruntów ornych i bogactw natu­
ralnych kraju.

Przywódcy partii Neo - Destur, bojąc 
się, że wymknie się im całkowicie kon­
trola nad członkami partii, zdecydowali 
się na ostre postawienie minimalnego 
żądania autonomii wewnętrznej.

Liczyli przy tym na to,, że poprą ich 
Amerykanie, którym więcej zależy na ba 
zach wojskowych, i możliwościach infil­
tracji gospodarczej, niż na utrzymaniu 
stanu posiadania i prestiżu Francji. Kil­
ka miesięcy temu bawił w tej sprawie w 
USA przywódca Neo - Destur, Burgiba, 
który wróci! z pewnymi obietnicami mia 
rodajnych czynników amerykańskich. 
Szybko się jednak przekonał, iż okolicz­
ność, że Ameryka jest daleko od Tunisu, 
a francuskie wojska okupacyjne na miej-

scu nie jest bez znaczenia. Ubiegłe kil­
ka miesięcy upłynęły pod znakiem krwa 
wego terroru, zastosowanego przez wła­
dze okupacyjne w stosunku do ludności. 
Setki ludzi zostały zabitych, a tysiące 
wtrąconych do więzienia. Główne ciosy 
skierowane zostały przeciw działaczom 
robotniczym., ale nie uniknęli również 
przykrości przywódcy Neo-Destuir. M- in. 
aresztowany został właśnie wspomnia­
ny Burgiba.

Wbrew jednak terrorowi walka wyzwo 
leńcza w Tunisie przybierała coraz groź 
niejsze dla imperializmu francuskiego 
rozmiary. Nie chcąc skompromitować się 
ostatecznie w oczach narodu, jako mario 
netki francuskie, rząd Szenika skiero­
wał skargę przeciw Francji do Rady Bez 
pieozeństwa. Skarga ta na skutek machi­
nacji francuskich dotychczas nie zosta­
ła rozpatrzona. W tym samym czasie zaś 
rząd francuski chcąc wykazać, że zdecy 
dowany jest utrzymać swoje panowanie 
w Tunisie za wszelką cenę, zaczął doma 
gać się od Beja, nominalnego władcy Tu 
nisu — udzielenia dymisji rządowi. Bey, 
bojąc się reakcji opinii publicznej, zwie 
kał z odpowiedzią.

W następstwie premier Pinay zdecydo 
wał się na krok, który ostatecznie zde­
maskował, wobec najnaiwniejszych na­
wet, prawdziwy charakter jego polityki 
wobec Tunisu. Rezydent generalny w Tu 
nisie wydał rozkaz aresztowania Szeni­
ka i czterech członków jego gabinetu. 
Dwóch pozostałych „tubylczych" minist­
rów znajduje się w tej chwili we Francji 

I, i podobno na wiadomość o aresizto-

waniu ich kolegów znikli oni z hotelu w 
Paryżu. Reszty członków rządu general- 
hy rezydent nie potrzebował aresztować, 
bo są to po prostu Francuzi, bezpośred­
nio wyznaczeni przez rezydenta do u- 
działu w rządzie.

W ten sposób Pinay udowodnił naro­
dowi tumskiemu, co ma na myśli, mó­
wiąc o obronie wolności i niepodległoś­
ci Tunisu.

Ale byłoby błędem sądzić, że sprawa 
tuniska obchodzi tylko Francję i nie ma 
związku z całością zagadnień międzyna­
rodowych. Walka narodu tumskiego wy­
wołała' potężne echo we wszystkich kra­
jach muzułmańskich i niemuzułmań- 
skich — w Afryce i w Azji. Rządy tych 
krajów, które już podczas ostatniej se­
sji ONZ w szeregu wypadków uznały za 
konieczne wyłamać się spod kurateli kie 
rownictwa bloku atlantyckiego, nie mo­
gą — licząc się ze swoją opinią publicz 
ną — udawać, że nie widzą, jak imperia 
lizm francuski znęca się nad ludnością 
tuniską. W ogromnie trudnym fjplożeniu 
znalazł się również Waszyngton, który z 
jednej strony chętnie by poparł skromne 
żądania burżuazyjnych nacjonalistów tu 
niskich, biorąc pod uwagę ich ogólne pro 
amerykańskie stanowisko polityczne, a z 
drugiej strony — nie chce sobie kompli 
kować stosunków z rządem francuskim. 
Sytuacja imperializmu amerykańskiego 
jest tym trudniejsza, że nastroje anty­
francuskie w Tunisie coraz silniej i ja­
skrawiej przybierają charakter nastro­
jów antyimperialistycznych.

E. B.

Ks’ążka korespondenta »Prawdy« 
o nowej Polsce

Jednocześnie ze wzrostem zaintere­
sowania społeczeństwa polskiego dla 
spraw radzieckich, rośnie w Związku 
Radzieckim zainteresowanie dla za­
gadnień polskich. My chcemy wie­
dzieć i Wiemy coraz więcej o tym, jak 
żyją ludzie radzieccy, jakie są osiąg­
nięcia gospodarki ZSRR, jak realizo­
wane są Budowle Stalinowskie, co się 
dzieje nowego w kulturze radzieckiej. 
Obywatele radzieccy chcą wiedzieć, ja 
ki jest powojenny rozwój Polski Lu­
dowej, jak realizujemy nasz Plan 6- 
letni, jak zmieniamy życie naszego 
kraju.

Aby zaspokoić zainteresowanie ra- | 
dzieckiego czytelnika, wydaje się w . 
ZSRR coraz więcej książek na tematy 
polskie. Prócz broszur informacyj­
nych ukazują się przekłady polskich 
pisarzy — klasycznych i współczes­
nych. Obok prac naukowych, np. z 
historii Polski, ukazują się reportaże, 
mające za temat naszą ojczyznę. Ostat 
nio nakładem wydawnictwa Komso- 
mołu „Młoda Gwardia" ukazała się 
dużej wartości książka J. Makarenki 
pt. „W wolnej Polsce", będąca umie­
jętnym połączeniem reportażu z in­
formacją publicystyczną.

Jakub Makarenko przyjechał do 
Polski po raz pierwszy w lipcu 1944 r. 
wraz z pierwszymi oddziałami Armii 
Radzieckiej, wyzwalającymi nasze zie 
mie. Jako korespondent wojenny 
„Prawdy" Makarenko przemaszero­
wał wówczas wzdłuż Polski, był w 
Warszawie 17 stycznia 1945 r., dotarł 
do Szczecina wkrótce po wyzwoleniu 
miasta, przekroczył wraz z Armią Ra 
dziecką Odrę w pościgu za wojskami 
hitlerowskimi. Podczas kilkumiesięcz­
nego pobytu w Polsce Makarenko po­
lubił nasz kraj. Czytelnikom i redak­
cji „Prawdy" spodobały się jego ko­
respondencje. W 1948 r. Makarenko 
znów przyjeżdża do Warszawy na 
odpowiedzialne stanowisko stałego ko 
respondenta „Prawdy". W ciągu na­
stępnych 4 lat sumienny publicysta ra 
dziecki podróżuje po kraju, opanowu 
je język polski, poznaje naszą litera­
turę i kulturę.

Toteż gdy wydawnictwo „Młoda 
Gwardia" zapoznać chciało młodego— 
i nie tylko młodego — czytelnika ra­
dzieckiego z nową Polską, . zwróciło 
się o napisanie książki na ten temat 
do Makarenki. Obecnie leży przed na 
mi estetycznie wydana, ponad 200-stro 
nicowa książka, dobrze ilustrowana i 
wydrukowana w wielkim nakładzie 50 
tysięcy egzemplarzy.

Treść tej książki jest bardzo uroz­
maicona. Można powiedzieć, że autor

starał się nie opuścić ani jednej dzie 
dżiny naszego życia, który by mogła 
zainteresować radzieckiego czytelni­
ka. Prócz zwięzłych informacji histo­
rycznych, gospodarczych i politycz­
nych we wstępnych rozdziałach, na­
stępne części książki mają charakter 
reportażowy. Makarenko zapoznaj® 
swego czytelnika z Warszawą, z jej 
odbudową i z jej ludźmi. Pisze o Ło­
dzi i jej przemyśle włókienniczym, o 
budowie Nowej Huty i jej ogólnona­
rodowym znaczeniu. Następnie prze­
nosi się na Śląsk i pokazuje czytelni­
kowi nasz przemysł węglowy, naszych 
przodujących górników. Z kolei kilka 
rozdziałów poświęca przemianom w 
polskiej wsi, powstaniu pierwszych 
spółdzielni produkcyjnych, zagospo­
darowaniu naszych ziem zachodnich, 
rozbudowie naszych portów i naszego 
przemysłu stoczniowego (bardzo uda­
na sylwetka Stanisława Sołdka). O- 
statnie rozdziały mają jako temat za­
gadnienia kulturalne — walkę z anal­
fabetyzmem, rozwój szkolnictwa itd.

Rzecz jasna, że takie pobieżne wy­
liczenie tematów nie daje pełnego wy 
obrażenia o walorach pracy Makaren- 
ki. A walory te polegają m. inn. na 
tym, że czytelnik wraz z autorem chęt 
nie „podróżuje" po Polsce, dowiaduje 
się wielu ciekawych i ważnych szcze­
gółów, a zainteresowanie nie słabnie 
aż do ostatnich stronic. Makarenko ma 
bowiem dar przeplatania wątków 
reportażowych potrzebnymi informa­
cjami i ma umiejętność pozyskania 
sympatii czytelnika dla tematu, który 
polubił sam autor.

Wielką zaletą reportaży radzieckie­
go publicysty jest ich całkowita kon­
kretność — nie ma tu ogólników, nie 
ma frazesów, są natomiast fakty i rą 
żywi ludzie, pokazani plastycznie i na 
turalnie. Polski czytelnik stwierdza z 
przyjemnością, że Makarenko rzetel­
nie poznał polskie zagadnienia, pol­
ską tematykę: świadczą o tym m. 
in. fragmenty książki, dotyczące okre 
su przedwojennego, świadczy o tym 
znajomość dzieł Mickiewicza. Konop­
nickiej, Żeromskiego 1 innych naszych 
pisarzy.

Niechybnie dzięki książce Makaren 
ki wiele tysięcy obywateli radziec­
kich bliżej pozna nasz kraj i naród, 
naszą pracę i walkę o Polskę socjali­
styczną.

A kto wie, czy nie warto byłoby 
przetłumaczyć tej książki na polski, 
jako wzoru dobrego i syntetycznej9 
reportażu .jako wiernego i pisanego z 
serdeczną przyjaźnią obrazu Polski 
Ludowej.
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